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Krabów 28 października.
Z g ro m a d z e n ie  p ra w o d a w c z e  k ró le s tw a  

S z w e d z k ie g o  o tw a r te m  z o s ta ło  w d. 23  b. m. 
m o w ą  t r o n o w ą ,  k tó ra  n a s  d o tą d  je sz c z e  n ie  
d o sz ła . W s z e la k o  w ia d o m o  j u ż ,  że  w m o ­
w ie  tej w z m ia n k o w a ł  k ró l  o p o trz e b ie  z u p e ł­
n e j re fo rm y  r e p r e z e n ta c y i , ja k o te ż  p o d n ie ­
s ie n ia  s ił  z b ro jn y c h  k ra ju . Z te j og ó ln e j 
w z m ia n k i ty le  w no sić  ju ż  m o ż n a ,  że  k ró l 
n a  p ra w d ę  z a m ie rz y ł p rz e p ro w a d z ić  m y śl,
0 k tó r ą  ju ż  z a  o jc a  je g o  k u s ili  s ię  m in is tro ­
w i e ,  a le  n ig d y  d o tą d  n ie śm ie li je j p o s ta ­
w ić  n a  p ro g ra m ie  sw y m . S e jm  sz w e d z k i 
s k ła d a  sie  b o w ie m  z c z te re c h  o d d z ie ln y c h  
k u ry j, ja k o to :  d u c h o w n e j, sz la c h e c k ie j, m ie ­
sz c z a ń sk ie j i w ło ś c ia ń s k ie j ,  k tó re  o d d z ie ln ie  
g ło s u ją . W szy stk ie  d o ty c h c z a s  re fo rm y  ro z ­
b ija ły  się  o ten  sy s tem  s ta n o w e j r e p re z e n ­
t a c y i ;  je m u  też  w in n a  S z w e c y a  z u p e łn ą  
s ta g n a c y ę , w  ja k ie j  się  z n a jd u je , je m u  u trz y ­
m a n ie  p ra w  b a rb a rz y ń s k ic h  p rz e c iw  k a to l i ­
k o m , g d y ż  p ie rw sz e  d w a  s ta n y  d u c h o w n y
1 sz la c h e c k i, u p a try w a ły  je d y n ą  ta rc z ę  sw o ­
b ó d  a  ra c z e j p rz y w ile i sw o ic h  w  n ie n a ru ­
sz a ln o śc i p ra w  i u s ta w  d a w n y c h , c h o ć b y  
ta k o w e  c h w ilo w e j ty lk o  o d p o w ia d a ły  p o ­
trz e b ie . I d e a  je d n a k  s k a n d y n a w s k a ,  s to su n ­
k i z a w ią z a n e  z F r a n c y ą  w  c z a s ie  w o jn y  
w s c h o d n ie j ,  a  w re sz c ie  w sp o m n ie n ia  h is to ­
ry c z n e  d a w n e j p o tę g i, u c z y n iły  s ta n  s z la ­
c h e c k i w  o s ta tn ic h  la ta c h  p rzy stęp n ie jszy m  
p o ję c io m  n o w o c z e s n y m , i n a  te m  to o p ie ra  
s ię  p ro je k t rz ą d o w y . Z m ie rz a  o n  b o w ie m  do 
z a p ro w a d z e n ia  sy s tem u  d w u iz b o w e g o . O b a  
s ta n y  u p rz y w ile jo w a n e  z n a la z ły b y  n iem a l 
te n  sa m  z a k re s  a try b u c y j sw y c h  w  Izb ie  w yż­
s z e j, ja k i  dziś m a ją  w  o b u ^ o d d z ie ln y c h  ku- 
ry a c h , a  d w ie  d ru g ie  k u ry e  u tw o rz y ły b y  Izbę  
n iższą .

Z m ia n a  ta  k onsty tucy i sz w e d z k ie j d a ła b y  
m o że  z u p e łn ie  in n ą  p o s ta ć  c a łć j  o rg a n iz a c y i 
p a ń s tw a  i u to fo w a ła b y  d ro g ę  d o  re fo rm  i 
d o  z a p ro w a d z e n ia  in s ty tu c y j l ib e ra ln y c h , 
k tó ry m  s to ją  n a  z a w a d z ie  d z is ia j u p rz e d z e ­
n ia  i n ie ru c h o m o ść  m ac h in y  rząd o w ć j. M ia ła ­
b y  o n a  je szcze  i to  w a ż n e  n a s tę p s tw o , że 
u ła tw iła b y  s to su n k i z N o r w e g ią ,  d e m o k ra ­
ty c z n ie  n ie m a l r z ą d z ą c ą  się a  z a z d ro s n ą  o 
s w o ją  w o ln o ść  i c z u ją c ą  się  u p o k o rz o n ą  
w  te m  w sz y s tk ie m , co  się  o d n o s i d o  w sp ó ł 
n y c h  s p ra w  obu  p a ń s tw  p o łą c z o n y c h . N o w a  
ta  o rg a n iz a c y a  je ś li  ty lk o  p rz y jd z ie  do  sk u tk u , 
s ta ć  się  m o że  b a rd z o  s iln ą  w  s p ra w a c h  z e ­
w n ę trz n y c h  d ź w ig n ią  rz ą d u , p rz e z  u ch y len ie  
w sz y s tk ic h  z b y te c z n y c h  k ó ł  m a c h in y  rz ą d o -  
d o w ć j w  z e tk n ię c iu  się  w ła d z y  p ra w o d a w -  
czćj z w y k o n a w c z ą . D la  teg o  d a ła b y  o n a  
r z ą d o w i w ię k sz ą  sw o b o d ę  d z ia ła n ia  i w ię ­
k s z ą  e n e rg ię . S ta n  m ie sz c z a ń sk i, k tó ry  je s t  
rz e c z y w is ty m  re p re z e n ta n te m  d ą ż e ń  r e fo r ­
m y  p o li ty c z n ć j , n a b y w sz y  w  Izb ie  n iższćj 
w ię k sz e j n iż  m a  d z is ia j n ie z a w is ło śc i, w n ió s ł­
b y  do r z ą d u  ż y w io ł  s k a n d y n a w iz m u , k tó ry  
n a jlic z n ie jsz y c h  p o  m ia s ta c h  m a  w y z n a w c ó w . 
O b lic z y ć  w sz y s tk ic h  n a s tę p s tw  tś j w ie lk iś j 
re fo rm y  c ia ła  p ra w o d a w c z e g o  n ie  p o d o b n a , 
a le  ju ż  w z m ia n k o w a n e  p o w y ż ć j s ą  d o ść  w a ­
ż n e ,  a b y  z w ró c ić  u w a g ę  n a  ten  p ro je k t ,  o 
k tó ry m  d o p ie ro  m a m y  o g ó ln ą  w ia d o m o ść .

KORESPONDENGYA CZASU.

Carog-ród 20  października.

Turcya obchodzi obecnie nroczystość potrójnego 
zwycięztwa, tak  przynajmniej chce mieć tutejszy 
L evan t-Herald, tw ierdząc, że równie na polu wo 
jennem  jak o  też politycznem i finansowem stanęła 
zwycięzko, gotowa do zapasów z przyszłością, któ 
ra według horoskopu przezeń ułożonego, ma być 
niewątpliwio przychylną dla półksiężyca ‘). Urzę 
dowy Journal de Constantinople oddaje się różo 
wym nadziejom na widok ostatnich zmian w po­
litycznym swiecie europejskim. Nominacya p. Drouyn 
de Lhuys, którą w tutejszych okręgach rządowych 
bardzo dobrze przyjęto, je s t dla niego niewątpliwą 
wróżbą zwrotu polityki napoleońskiej w duchu u 
kładów z 2 grudnia 1854 r., układów przymierza 
na obronę wówczas Turcyi, a na których dzisiej­
szy minister spraw zagranicznych ze strony Fran- 
cyi swój podpis położył. Ze szczytu tych traktatów 
prawi ten dziennik kazanie księciu serbskiemu Mi­
chałowi i czarnogórskiemu Mikołajowi.

Urzędowuie podawanych wiadomości o redukcyi 
armii tureckiej nicnależy kezwzg'ędnie przyjmować. 
W prawdzie 25 pułków redyfów (rezerw) m a być roz 
puszczonych i niektóre z nich udały się już do 
domów, także i pew na część wysłużonych żołnie 
izy regularnej arm ii, ale natom iast zasiłki z no­
wego pcboru ciągle nadchodzą. W ostatnim tygo­
dniu do dwóch tysięcy rekrutów przybyło z Azyi, 
a 10 okrętów wyprawioaych ztąd do Antiwari pa 
oddziały wojsk wracających do Stambułu, powiozły 
nowego żołnierza, mającego zapełnić luki w sze­
regach. Z podobnom przeznaczeniem m ają ztąd 
wkrótce odpłynąć zaowu dwa statki. A rm ia ture­
cka opuszcza okolicę Czarnogóry, aby się udać 
na zimowe leże do E rsek’a i Bośni’. Podobny roz­
k ład  wojsk niezupełnie potwierdza wiarę urzędo­
wych dzienników w trwałość pokoju.

Dnia wczorajszego przybył już nareszcie do sto ­
licy oczekiwany Oaier pasza. Wjazd jego  tryum 
falny oznajmił buk dział; zamiast arkad  i festo 
nów, o których tu pierwej mówiono, wyrządzono 
mu cześć nierównie w iększą w pojęciu wschodniem, 
otwarto mu bowiem Bultańikie drżwi pałacu w Doi 
ma - Bakcza, któremi m niem any pogromca Czar­
nogóry, którego zwycięztwa ograniczały się na 
spaleniu kilkunastu wsi, wstępował z okrętu wprost 
do pałacu, gdzie witał sułtana. Parada wojskowa, 
huk dział i dźwięki muzyki towarzyszyły temu 
przyjęciu. Wielu dygnitarzy i tłum Turków były 
tam obecnymi. Oprócz fregaty, mi której przypły­
nął Omer, przybyło z nim dwa okręty, a na ich 
pokładzie prócz sztabu i dworu naczelnego wodza, 
znajdowała się część wojska.

W  ostatnich dniach sultau był bardzo ruchliwy: 
zwiedził fabrykę broni w Lejtaa-Burnn, odbył prze­
gląd parku artyleryi, przewodniczył lądowym i 
morskim ćwiczeniom wojennym; i rzyczem ja k  zwy­
kle rozdał kilkakroćatotysięcy pisstrów  gratyfi- 
kacyj. Osoby otaczające sultana zauw ażają w nim 
coraz wyraźniejsze porywy tradycyjnego ducha 
Osmanlisów; samo już zbyteczne faworyzowanie 
armii zdaje się tego dowodzić. W  ostatnich cza 
sach w zaufanym kółku miał sułtan powiedzieć: 
„niechaj mi dadzą 7 lat pokoju, a  będę w stanie 
nietylko bronić, loez i zaczepiać." W prywatnych 
stosunkach podobne usposobienie Padi Szacha daje 
się również czuć dotkliwie, mianowicie jego przy-

ł) Dziwuem nam się zdaje to zwycięstwo, a śmie- 
sznem jego obchód. Na polu wojeunem Tarcya nie 
zdołała siłami całego państwa zwalczyć w dwuletniej 
wojnie małego plemienia czarnogórskiego opuszczone­
go przez wszystkich, a w Serbii musiała bez walki u- 
stąpić z trzech twierdz. Na polu politycznem podobna 
jest ciągle do bezwłasnowolnego w kurateli zostające­
go dłnżnika, którego przeciw politycznym wierzycie­
lom t. j. narodom którym zibrał ziemię i swobodę, 
bronią mocarstwa opiekuńcze, załatwiając tymczasowo 
na konfereneyach spory z jej wierzycielami, a za zwy- 
cięztwo uważać niemożoa, iż ich zaspokojono chwilo 
wo małem ustępstwem. Na polu finansowem jest Porta 
ciągle bankrutem, a za zwycięztwo również nie może 
poczytywcć otrzymania nowej pożyczki od swych fi­
nansowych opiekunów, pożyczających jedynie, aby dłu­
żnika utrzymać dłużej przy życiu i pobierać za niego, 
dane im w zastaw jego dochody. P. R. Cz.

bocznym. Mówiono, że wszechwładny Mechmed-Ali 
pasza miał popaść w niełaskę za opieszałe speł­
nienie rozkazów swego szwagra; zaledwo staraniom 
żony udało się zażegnać wiszącą nad nim burzę. 
Za najpewniejsze utrzymują^ że jednego ze swych 
sług skazał niedawno sułtan na wrzucenia do 
morza, & to za m ałe przeniewier»two pieniężno; 
spełnienia w yioku w zreformowanej Tarcyi nieto 
warzyszył nawet wystrzał działowy, którym da 
wniej podobna ak ta  obwieszczano stolicy dla przy­
pomnienia, że sułtan je s t zawsze panem życia i 
śmierci swoich poddanych. Abdul Medżid zanie­
chał tego zwyczaju barbarzyńskiego. Niewie­
rny ja k  daleko zaprowadzi Turcyę ta  juaakierya, 
śmieszna w obec izeczywistego je j stanu wewnę 
trznego; ja k a  odpowiedzialność spłynie za to na 
mocarstwa, chcące w niewykonanym  hatihum aju- 
nie widzieć konstytneyę dla poddanych tureckich.

Powstanie w Kerzawan, jeżeli wierzyć mamy 
dziennikom rządowym, uśmierzone. Złożony przez 
powstańców Emir-Medżid napowrót wrócił do urzę­
dowania, wydano również w ręco władz tureckich 
powypnszczanych na wolność winowajców. Rząd 
ze swej strony zaniechał przeprowadzenia nowej 
drogi do Gazir i nałożonych ztąd na ludność po­
datków. Namik_ pasza, komisarz rządowy w sp ra­
wach syryjskich, przeprow adza na swoję rękę u- 
kłady i orgam zacyę z pominięciem Daud paszy, 
który miał s:ę pokazać niepraktycznym, zapom ina­
jąc, że je s t on przez trak ta t naznaczony zwierzchni­
kiem L banu. Szejka-Akii-Agę, który się odznaczył 
w uspokojeniu Napluzy, zamianowano gubernato­
rem tego powiatu; je s t to naruszenie statu quo sy ­
ryjskiego na korzyść muzułmanizmu. Po utarczce 
przy Mazrsa, w której przywódca powstańców Ho 
raain> Hattir-bej stracił życie, pozostali szejkowie 
poddali się wojskom tareckim , obowiązując się pła­
cić podatki i kontrybucyę wojenną, nałożoną im 
w produktach gruntow ych; pewną część tej kon- 
trybucyi już  złożyli w Damaszku.

Wiadomości dochodzące nas z Grecyi mówią o 
reklamacyi posła tureckiego przeciw szybkiemu 
uaturalizowamu poddanych ottomańskich *). Wia 
domo, że za konieczny warunek naturalizacyi sta­
nowiły dawniejsze ustaw y greckie dw uLtni pobyt 
w granicach państw a; tymczasem zmieniono to i 
konsulaty greckie każdem u Grekowi za pierwszym 
zgłoszeniem się daw ały naturalizacyę, tak że w k ró t­
kim czasie , we wszystkich prawie miastach zasiedlo­
nych Grekami, mieszkańcy w większćj połowie uważa- 
ni są  za obywateli królestw a greckiego. Niema dzisiaj 
statków kupieckich któreby żeglowały p id incą  ja k  
pod h ek ń sk ą  flagą, chociaż ich właściciele od k il­
ku pokoleń zam ieszkują ziemie do tureckiego pań­
stwa jeszcze należące. Za przykład pomyślnych n- 
giłowań helenizmu, może posłużyć Filipopoli gdzie  
przed pięciu laty było zaledwo 4  poddanych he- 
ieńskieb, dzisiaj ich liczą 27 4 , a  cała wieś złożo­
na z 300 osad, w której znajduje się w iejskie mie­
szkanie konsula, przyjęła naturalizacyę grecką. 
Poseł angielski przy dworze greckim poparł notę 
turecką.

Tutejsze dzienniki tureckie podają następne, 
wprawdzie ja k  zwykle, niepewne wiadomości z Kau­
kazu : l7go  września oddział Czsrkiosów z poko 
lenia Szapsugów i Natukajów zdobył twierdzę ro­
syjską Nebredija, przyczem w yciął w pień załogę, 
następnie posunął się do Szyszu, zkąd w yparł gar 
nizon aż do skeli Bezcdzucb. Połączone pokolenii 
S iapsugów  i Ubików atakow ały G agri. Agitaoya 
ma panować w Anapie, Sudżuku i Sokumie.— Od 
czasu do ezssu grupy Tatarów  opuszczają Rosyę 
przenosząc się  do Turcyi europejskićj i azyaty- 
ck ić j, niedawno przybyło znowu kilkadziesiąt ro­
dzin z Eupatoryi.

Dziwnem się zdają nadzieje niektórych angiel­
skich dzienników, co do radykalnej reformy finan­
sów tureckich. Dotychczas jeszcze w stosunkach 
pieniężnych panuje tutaj zamęt, w handlu stagaa- 
ey a ; rozporządzenia rządowe absolutnie ozna za­
jące  ceny produktów nie wiele się przyczyniły do 
uregulowania stosunków na podstawie słuszność-; 
renta stoi ciągle nisko. Zaledwie milion nowych 
konsolid zostało umieszczonych na bursach zagra 
nicznych. Dawnych konsolid nie negocyują tutaj 
chętnie.

Projekt wystawy, mającćj być pierwotnie euro­
pejską, zmieniono na projekt wystawy krajowćj, 
rządowe dzienniki już go ogłosiły. Pora Ramazanu 
(początek lutego) dogodna wprawdzie dla Turków 
stambulskich, zapewne okaże się najfatalniejszą 
dla wystawy, z powodu sloty i złych dróg które 
w tym miesiącu są prawie do nieprzebyci?. W y­
staw a produktów krajowych m ająca się odbyć w 
Księstwach N addunajskich, nie mało także zaszko­
dzi stam bulskiej.

O. Gagaryn już przeszło od miesiąca zn»jduje 
się w Gazir (Syrya) w tow&izystwie nowonawró- 
conego jakiegoś archim aadryty moskiewskiego; 
m ają oni z a l żyć tam alum nat przyszłych aposto­
łów dla Rosyi. Choćby przez w zgląd na odległość 
punktu operacyjnego, uważamy podobne przedsię­
wzięcie bardzo problematycznem.

K r a k ó w  28 października. Urzędowa K rakauer 
Ztg  donosi dzisiaj: „W edług zawiadomienia c. k. 
Ministerstwa spraw zagranicznych z d. 6  paździer­
nika r. b. L. 11,234 nadeszłego do Ministra Stanu, 
Ojciec S ty naznaczył X. Antoniego G»łeckiego 
dziekana katedralnego kapituły tarnowskiej, adm i­
nistratorem apostolskim austrysekiej części dyece- 
zyi krakow skiej, i takow y został na tajnym  kon 
systorzu odbytym w Rzymie w d. 25 września 
prekonizowany biskupem Amatejskim in part. infid. 
Biskup Gałecki zaproszony następnie został przez 
J. Ś wiątobliwość, aby przed objęciom swego urzę­
du udał się do Rzymu dla przyjęcia tam te  w ła­
ściwych ioformacyj do urzędowania swego, które 
obejmie bez dalszej zwłoki za swoim powrotem 
z Rzymu."

Doniesienie to urzędowe przekonywa, że X. G a­
łecki rzeczywiście zam ianowany został adm inistra­
torem tutejszej części dyecezyi krakow skiej, mimo, 
że zaraz po śmierci poprzedniego adm inistratora 
X. Gladyszewicza, X. Teliga tutejszy kanonik ba 
tedralny wybrany został w d. 29 m aja adm inistra 
torem, a  w d. 30 czerwca na tej godności przez 
Ojca Sgo potwierdzony i takow ą dotąd sprawuje. 
Nie możemy pogodzić tej dwojakiej nominaeyi, a 
obok niej tem mniej doniesienia naszego korespon­
denta rzymskiego z dnia 14 b. m. (Czas N. 242;, 
które już X. Gałeckiego naznacza biskupem kra­
kowskim, lubo spraw a między Austryą i Rosyą o 
prawo prezenty na biskupa krakow skiego nie zo­
stała rozstrzygniętą, a  podział dyecezyi na k ra ­
kow ską i kielecką nie przyszedł do skutku.

(* Zwracamy uwagę > że korespondent nasz pisał 
list swój właśnie w rbwili wybuchu powstań w Morei 
a w wilię powstania w samych Atenach; nie mógł 
przeto wiedzieć jeszcze o tych ruchach. P. R. Cl).

U l e d e i i  27 października. D ziś toczyły się  
w Izbie deputowanych dalsze rozprawy nad aktem  
bankowym. Posiedzenie rozpoczęło się bardzo pó­
źno, bo dopiero około południa, gdyż poprzednio 
przyszło w wydziale fiaansowym do rozpraw  z po­
wodu obrtźliwych słów prezesa Izby, a  ten podo­
bne złożył oświadczenie m ające zaspokoić urażo­
nych członków wydziału i p. Herbsta. Skutkiem 
tego spóźnienia się ob rad , dzienniki wieczorne za­
m ieszczają tylko początkowe obrad ustępy. Zresztą 
obrady te przeciągają się, albowiem oprócz mów­
ców już zapisanych do głosu, zapisało Bią świeżo 
dwóch mówców. Daleko więc jeszcze do obrad 
szczegółowych.

—  W ydział fiut-nsowy do budżetu na r. 1862 n- 
chwahł w sobotę zalecić Izbie bardzo ważne rezo- 
lucye z powodu ju ż  poczynionych w ydatków , a 
pierwotnie niezamieszczonych na preliminarzu i za­
żądanych dodatkowo. Ministeryum m arynarki za­
żądało upoważnienia dodatkowego do naddatku, 
3,768,114 złr. nad preliminowaną cyfrę rozchodów. 
Uchwała wydziału b rzm i:

Izba deputowanych zechce uchwalić:
1. Gdy Izba z natury projektu przedstawionego 

i czasa jego wniesienia nie je s t w możności użyć 
praktycznie służącego sobie ustawodawczego p ra­
wa rozbioru i przyzwolenia, albo odmówienia w ca­
łości lub częściowo już poczynionych wydatków, 
przeto zmuszoną je s t uchwalić żądaną sumę. Izba 
deputowanych uważa jed n ak  to postąpienie przy 
tem dodatkowem żądaniu , jak o  p r z e c i w n e  du­
chowi i brzmieniu konstytucyi.

2. Izba wyraża u b o l e w a n i e  swoje z powo­
du dotychczasowego postępow ania, mianowicie ze 
względu na tę okoliczność, że w uchwalony nad

zwyczajny wydatek 7.200,000 złr. na przeznaczo­
ne tylko cele budowy i przerobienia k ilku statków 
wojennych, wzięto i ażyto zupełnie samowolnie 
400,000 złr. z przekroczonych w ydatków  zw yczaj­
nych.

3. Izba wyraża oczekiwanie swoje: że rząd na  przy­
szłość będzie miał na baczeniu ustaw odaw cze1 p ra ­
wa reprezentacyi państwa i w zasadzie już istn ie­
ją c ą  odpowiedzialność ministrów; że m inisteryum 
nietylko wcześnie przedłoży ogół potrzebnych na 
m arynarkę w ydatków  i to z wyszczególnieniem 
niezbędnem, jak iego  się trzymało ministeryum w oj­
ny w w ydatkach na r. 1863, ale nad to , że po u- 
stanowieniu budżetu będzie ściśle trzymało się za­
sad wypowiedzianych przez reprezentacyę p a ń ­
stw a pod względem przenoszenia rubryk , tudzież 
zachowywać będzie stósownie do zamiarów Izby 
rozdział wydatków zwyczajnych i nadzw yczaj­
nych.

— W ydział finansowy do budżetu na r. 1863 
stosuje się w zupełności do uchwalonych w prza- 
szłorocznym budżecie pozycyj. Dla tego w wydat 
kach na indem nizacyę wykreślił wsparcie udziela­
na funduszowi indemnizacyjnemu w  Chorwacyi 
157,500 złr., tudzież prelim inowane wsparcie dla 
Galicyi zachodniej i K rakow a na fundusz indemni- 
zacyjny zredukował z 1,031,757 złr. na 1,002 258 
złr. W ydział pozostawił nazwę: wsparcie funduszu 
indemnizecyjnego galicyjskiego, lubo ten w ydatek 
wypływa z zobowiązania się rządu, iż w Galicyi 
skarb płaci do funduizu pomienionego tę część 
kapitału, ja k a  przypadłaby do rozkładu między 
uwłaszczonych włościan, w jednej tylko Galicyi 
uwolnionych od przykładania się do fuuduszu in- 
demnizacyjnego w jednej trzeciej części.

— Z powodu nieuchwalenia jeszcze budżetu na 
rok 1863, a zarazem iż budżet ten nie będzie 
mógł być w yg towany przed rozpoczęciem nowe­
go roku skarbowego, tj. z dniem 1 listopada r. b., 
Oazeta Wiedeńska  ogłasza pobór podatków s k a r ­
bowych i krajow ych według wym iaru z roku 1862.

— W Izbie deputowanych wczoraj niebyło ani 
śladu owej sprzeczki, ja k a  zaszła w wydziale fi­
nansowym między prezesem Izby a deputowanym 
Herbst. Utrzymują, żeX.Litwinowie* był użyty przez 
p. Heina za pośrednika do zagodzenia sporu. Sło­
w a, które wywolfcły wojnę przeciw prtzesow i Iz ­
by w w ydziale, m iały być t e ,  że prezes powie­
dział, iż nie będzie słuchał głupstw  profesora 
Herbsta. Bohemia w liście z W itdaia  donosi o tem 
zajściu co n astępu je : Podczas ostatnich narad  nad 
prnpozycyami podatkowemi, których uchwalenie po­
pierał przezes Hsin z większym hałasem i energią 
aniżsli obecny Minister skarbu, już się dobrze za­
g rz a n o  rozprawami, a  g d y  nakoniec zapadła uchw a­
ła odroczenia podwyższenia podatków, rozmowa 
stała się niezmiernie ożywiona. Ponieważ to oży­
wienie przybierało charakter bardzo burzliwy, prze­
to D r Daubek zawołał na swoich przyjaciół po 
czeska: „pójdźm y do domu." Dc Hein, k tóry  ro­
zumie po czesku, odpowiedział zaraz: „N ic, Die 
iść do domu, ale odprawićby wa i należaio do d o ­
mu." W zburzenie wywołane temi słowami było 
wielkie, przyszło do Bprzeczki między Heinem z je- 
dnój, a  Herbstem, G iskrą i Skenem z drugićj stro­
ny, a prezes zapomniał się tak  dalece, że cisoął 
prof. Herbstowi obelgę.

—  Z powodu ogłoszonego przez n ss  w treści 
listu pewnego patryoty węgierskiego do Pesti Na- 
plo, organ rządu wiedeńskiego Donau Ztg  czuł 
się być obowiązany zmienić nieco ton przyary, z 
jakim  mówił o sprawach węgierskich. Owszem 
napisał on, że „w piśmie tem widzimy z zado­
woleniem wyraz przekonania, że p< trzeba porozu­
mienia się po tam tej Btronie Litawy jest niemniej 
żywą aniżeli— nie tajem y tego— w Wiedniu takowa 
uczuwaną była. Znajdujemy następnie tam z za ­
dowoleniem przyznanie, że porozumienie nie tylko 
leży w interesie całości monarchii, ale w kściw ie 
w interesie samychże Węgier. Ale nie możemy po­
minąć i tej okoliczności, że wiele spostrzeżeń, na 
których autor opiera dowodzenia swoje, są  częścią 
faktycznie błędne, częścią polegają na przypusz­
czeniach, przeciw którym po prostu w ystąpić m u­
simy." Donau Ztg  przyrzeka dsć odpowiedź na 
ten artykuł. Zapewne zechce w niej bronić stano­
w iska dzisiejszego m inistiryum  i usprawiedliw ić 
jego  kroki w obec W ęgier, a szczególnie postawić 
jako zasadę układów z W ęgram i uznanie konsty­
tucyi lutego. W szelako Die wiemy, czyby Donau 
Ztg była dziś zadowoloną, gdyby Węgrzy chcieli
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W S P O M N I E N I E  

o sławnym mechaniku 

^ r a n c l s z k u  l a l l w 9 h l , n '

(Ciąg dalny).

Ksiądz K ajetan Ju raha  był wprawdzie profeso­
rem fizyki ale tak wielką z Datnry miał lękliwość 
że do machiny elektrycznej zbliżyć s ę niomógł. 
Daleko śmielszym cd niego był uczeń Zaliwski, bo 
i sam robił machiny elektryczni, j skutku ich do- 
iw iadczał. Nie miał on daru d o ję*y ków, kiedy się 
ich nie nauczył, ale podobno i nauczyciele nic mie 
li daru nauczam?.

Skończył się tedy bieg nauk w latach ośmiu pra­
wie na niczóm. Czego się tylko tknął uczeń w nau­
kach to wszystko mrok niepewności okryw?}, i  g 
dobrego wprawdzie sposobu daw ania n au k , mi,,, 
dzi nie zawsze odnoszą życzone p< żytki, gdy , _ 
pieszałość ich zajm ie, sle  na Zshw skiego ta  wina 
nie pada, bo tak  bardzo »il.ł się i męczyłi nad nau 
ką, że na zdrowia zapadał- Zdaje s ię , iż ksiądz 
O brąpalski, rektor miński, dobry wybór uczynił, cd , 
dając Z aliw skieuu w zarząd potrzeby stołowe i 
o»łe gospodarskie obejście. Były to wprawdzie me-

ctuniczue zatrudnienia, lecz Zaliwski do inućj me­
chaniki miał ochotę i skłonność. Podziękował więc 
za ten obowiązek ha. rektorowi po skończonym ro 
ku i zupełnie oddał się w Mińsku mechanicznym 
działaniom. Sam sobia był mistrzem i ta  nauka 
stała się odtąd ulubionem zatrudnieniem całego je ­
go życia.

N aprzód: zrobił w Mińsku swojego wynalazku 
żelazną m achinę, do obracania pieczeni, z zegarem, 
to jest kołowrot kuchenny podług kB. Jezuity Sta 
uisława Solskiego, k tóra stała się arcy-pożyteczną 
dla kucharzów zakonnych. Pow tóre: robił zamką 
z których niewiadomy nie mógł klucza wydobyć, am 
też nim otworzyć. Nakoniec zegary nowego składu.

Gdy te i inne mechaniczne prace rozniosły imie 
Zaliwskiego po całćj Litwie, ks. Józef Mickiewicz 
profesor fizyki w akadem ii wileńskiój jad ąc  prz« z 
Mińsk zabrał znajomość z Zaliwskim i wezwał go 
do Wilua, uczyniwszy mn nadzieję wyższych udo­
skonaleń. W ykon?ł jogo życzenie, przyjął w za 
rząd gabinet fizyczny. Przydano mu do pomocy 
dwóch studentów akadem ii: j an ., Łukaszewicza i 
Ignacego Sk bickiego, który potem zostił misyone- 
rzem. Chodził p. Zaliwski w W ilnie po polsku 
z wygoloną c z u p ry n  > ®ógł mówić z panem pod- 
stolim K rasickieg ' - „miedzy kilkadziesią t peruk, 
znalazła s:g tylko jedna czupryna i ta była moja.u 
Uczęszczał na filozofię dawaną od ks. Mickiewicza, 
który zawsze biret z głowy zdejm ow ał, ilekroć 
wspominał Newtona. Na lekcyach publicznych uży­
w ając machin do różnych doświadczeń, oswajał się

z niemi; rob;ł narzędzia fizyczne i wzbogacił nie­
mi tamtejszy gabinet.

Obok mnóstwa narzędzi gospodarskich zrobił 16 
młoebarń. Cieszyli się z widoku tych machin gospo 
darze, iż za ich pomocą orać, s iać , żąć i młócić 
potrafią. Lecz skutek nie zawsze odpow iadał na 
uadziei. To się coś popsuło, to cepy zamiast 
snopków młóciły powietrze i głow y ludzkie. D1j 
pana Pióra zrobił m acnnę w ynalazku pewceg i 
S zw ajcara, za pomocą któreji czterech ludzi może 
wykorzenić stoletnie dęby. Gdy miano doświad 
czać tćj machiny w lasku pod W erkam i, tłum t -  
sób rozmaitego stanu i wieku ciekawością zdjęty 
w ysypał się z Wilna na ten widok. Zaczęto wyry - 
wać pniaki drzew sosnowych z w ielką łatwość ą 
od 6 do 17 calów; 7 -  “ a Pn*n 18 calowym żela­
zny drąg  machiny złamał. W idzowie rozśmiel 
się, a  mechanik nic się w® zmieszał mówiąc: ma 
china bardzo dobra, ale kruche żelazo. W jednym 
roku pobytu swego w Wilnie znakom ity uczynił 
postęp w mechanice. Na rok następny ks. Marciu 
Odlanicki Poczobut rektor akadem ii i astronom 
wezwał Zaliwskiego do smibie. Założył on praco­
wnię w rozmaitych oddziałach kunsztów. Jedne 
astronomiczne narzędzia zepsute napraw iał, inne 
robił nowe, jak o  to: machinę paralaktyczną, teodo- 
lity , szk ła  optyczne szlifował, osadził astronomiczny 
kw adrans Ramsdena  na ścianie murowanćj z k a ­
mieni ciosiowycb ze Szwecyi sprow adzonych, od 
których Fryderyk II cła brać nie kazał. Osadził 
także południkową lunętę Ram sdena, nazw aną od

Anglików transit instrument. Będąc przy astrono- 
miczuem obaerwatoryum ks. Poczobnta poznał roz- 
położeoie świateł niebieskich i odległość ich od 
ziemi. Obywatele litewscy wzywali go też do dzia­
łań hidraulicznycb, w sporach wynikających z za­
lewów grantu. W e wszystkich czynnościach okazał 
on wzorową dokładność i ścisłość.

Po odbytem w W ilnie trójroczu zam yśla zwie 
dzić cudze kraje, przypatrzyć się obcym wyna­
lazkom i z zebranym plonem pożytecznych wiado­
mości wrócić na łono ojczyzny. Zabiera znajomość 
z Franciszkiem  Bakatym  ministrem polskim w A n­
glii, który n s  ów czas przejeżdżał przez Wilno do 
swojej rodziny i otwiera mu swoje z&mysły. Mini­
ster przyrzeka mu dobrotliwie sw ą pomoc. Zaliw 
ski zebrał na  drogę 1125 czer. zł., z których Są- 
gajło wedle opiekuńskich obrachuuków wyliczył 
mu 557 czer. zł., a reszta była pracy jego nabyi 
kiem. W ezwawszy na pomoc Boga wyjeżdża 
z Wilna pierwszych dni sierpnia 1787 r., w cie­
mnym surducie bajowym i konfederatem z siwym 
barankiem. Młody polski mechanik ndaje się przez 
Królewiec do Memla czyli Kłajpedy, tam w siada 
w angielski kupiecki okręt i unosząc z sobą na­
dzieję ojczyzny względnie przyszłych w niej po­
stępów tak  mu ulubionej umiejętności mechaniki, 
płynie do Londynu dni dw adzieścia siedm. To 
bieda że polak z piętnastą anglików  rozmówić się 
nie może. Kapitan okrętowy John Middelton mó 
wił tylko po angielsku; jeden sternik umiał kilka­
dziesiąt słów niem ieckich; a drugich tyle leczl

w cale odmiennych Zaliwski — sz w a rg o ta li więc 
z sobą, ale Bię rozmówić nie mogli-

Jeden m ajtek niektóre słowa bąkał po łacinie; 
a  słysząc Zaliwskiego często mówiącego te w yra­
zy z A lw ara: d quo thernate? per ąuam regularni 
i na reszcie przypatrując się gestem  jego, dom y­
ślił się iż pragnie wiedzieć te s ło w a : how do you 
call this in  eng l i sh f  jak  się to po angielsku n a ­
zyw a? Zaliwski nauczywszy się tych słów, u s ta ­
wicznie je  powtarzsł pokazując na twarz, k ap e­
lusz i inne rzeczy do życia potrzebne, a odpowie­
dzi anglików pisał na wzór polszczyzny. M ajtko­
wie dziwili się że on n?kształt ich wymawiał, a 
inaczej piskł. T e  jednak  proste imiona w pierw ­
szym pizypadku  zapisane, były dla Zaliwskiego 
prawdziwemi czynnikami, ja k  je ks. K opczyński 
nazyw a, bo daw ały poznać o czem on mówi, a 
resztę zostaw iał anglikom do m yślenia. „Aby u- 
mieć po angielsku, mówi J. J . Rousseau, potrzeba 
Uciyć się dwa razy: raz czytać a  drugi raz m ó­
wić. Gdy anglik głośno czyta, niech cudzoziemiec 
patrzy na książkę; nie postrzeże on żadnego sto­
sunku tego 00 widzi, z tem co słyszy. Dla czego 
to ?  Ponieważ Anglija była następnie podbijana 
przez różne narody, w yrazy więc pisały się za­
wsze jednakowo, a  sposób wym awiania często się 
zmieniał." (Essai sur 1’ origine des langues).

Za żeglugę z Memla do Londynu i za stół z a ­
płacił czer. zł. 12. Lecz ponieważ od la t 14tu, 
wciąż nie ja d i ł  ryb, jaj i mięs?, jako szkodliwych 
zdrowiu swojemu i nie odstępował tego zwyczaju
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przystąpić do Bady państw a i jitanąć jako jedno­
lita przemożna opozycya przeciw  centralistycznym  
dążnościom.

—  Courrier du D im anche donosi w osobnym  
artykule króciutkim te słowa:

„K orespocdeueye naszo wiedeńskie z najlepsze 
go źródła pochodzące zapewniają w szystk ie w o 
góle, że idea kandydatury Arcyksięcia M aksymi­
liana na tron m eksykański nie jest bynajmniej po 
rzuconą. Bardziej niż k iedykolw iek gabinet tnil- 
leryjski m yśli o tej kombinacyi. Z Madrytu dono 
szą  nata o tóm w tym samym duchu."

Jeżeli prawdziwe są  te słow a, m oże należałoby  
i w  nich szukać jednego z  powodów zm iany m i­
nistra spraw zagranicznych w e Francyi. W iadomo 
bowiem, że p. Dronin de Lhuys m ilszym  jest w 
Wiedniu niż był jeg o  poprzednik, a przeto źe m o­
że łatwiejsze będzie on miał układy w tej sprawie 
niż je  miał p. Thouvenel.

R o s j a .
Zam ieściliśm y wczoraj piew szą część zasadni­

czych prawideł tyczących się  orgaoizacyi sąd. >wni- 
ctwa, która m ają być rozwinięte k i e d y ś  w sta­
tut organizujący w ładze sądowe. Zanim podamy 
drugą  część tych prawideł zasadniczych, w. d ł ag  
których m a  b y ć  ułożony kodeks postępowania  
sądow ego krym inalnego, m usimy jeszcze zam ie­
ścić w  streszczenia ostatni rozdział pierwszej księ­
g i prawideł m ówiący o „urzędnikach zostaj cyeh 
przy sądach."

Za takich uważają zasady rosyjsk ie: 1) woźnych, 
2) adwokatów  nazwanych w  tych zasad eh „za­
przysiężonym i pełnom ocnikam i “ ; 3 ) aplikantów

dzić, a raczej bez sądu skazyw ać będą ja k  to 
się tam dzieje i działo. P . R. Cz.)

2. Ś ledztw o przeciwko w innym  zbrodni lub w y­
stępku, są  rozpoczęte i prowadzone przez w ładze 
w yznaczone, w yjąw szy  przypadki oznaczone pr^ez 
ustawy, w  których śledztw a te mogą być rozpo 
częto jed ynie na skargę prywatną.

3. W ładza oskarża jąca  jest odłączoną od władzy  
sądzącój.

4. W ładza oskarżająca tj. w yśledzająca zbro­
dnie i ścigająca winnych, należy do prokuratorów.

5. W ład za sądząca tj. rozpoznająca sprawy kry­
m inalne i w ydająca wyroki, nataży do sądów; bez 
żad aeg) m ięszania się władz administracyjnych.

6. vvyrok może być w ydany jed yn ie gdy do­
w ody w  śledztw ie przygotowawczem  zebrane, bę­
dą rozpoznane i sprawdzone na posiedzeniu są- 
dowem.

7. Posiedzenia sądów  będą publiczne, w yjąw szy  
przypadki oznaczone przez ustawę.

8. Teorya dowodów  uzasadnionych jed ynie na 
formie, jest zniesiona. Zasady co do ważności do 
wodów sądowych w i m y  jed yn ie przewodniczyć 
w  oznaczeniu w iny lub niewinności obwinionych, 
według w ewnętrznego przekonania sędziów , uza­
sadnionego na wszystkich okolicznościach w yja­
śnionych przez bieg śledztw a i instrukcyi sądowćj.

9. W yrok wiuien albo potępić albo uwolnić zu 
pełnie obwinionego. W z b r o n i o n e  jest pozosta  
wiać go w stanie podejrzenia.

10. W sprawach tyczących się  zbrodni i występ  
ków  na któro naznaczona jest kara pozbawienia  
praw cyw ilnych, utraty cz ę ;ci lub całości praw  
przywilejów speeyalnycb , oznaczenie w iny lub 
niewinności obwinionych n a l e ż y  do  a s e s o r ó w

v p r z y s i ę g ł y c h .  Zasada ta n i e  j e s t  j e d n a k

W i o o b y.
K orespondencya tnryńska z dnia 23  b. na. w  L a  

Presse  donosi:

dwokatam i czyli przysiężoym i pełnomocnikami i 
notaryu8zam i; zdaje się, że przez to chciano po­
niżyć stan adwokatów i notaryuszów, którema d o­
tychczas rząd rosyjski bytu w sw ym  państwie od­
m awiał, uważając go  za niebezpieczny dla siebie, 
gdyż złożony z ludzi znających w szelk ie ustawy  
a niezależnych od rządu.

Prawidła zasadnicze oznaczają najprzód zakres 
czynności „przysięgłych pełnomocników," iż w  try­
bunałach cywilnych zastępują przed sądem  strony 
prawujące się, odpowiednio pełnomocnictwu jakiem  
są  opatrzone, a w  sprawach krym inaluych m sją  
bronić obwinionych, będąc wezwanem i do takiej o- 
brony albo przez sam ych obwinionych albo przez 
prezesa trybunału. N astępnie prawidła oznaczają  
jak ie  kw alifikacje powinui posiadać pełnom ocnicy  
przysięgli, a m ianow icie: iż powinni m ieć naj­
mniej lat 25 , złożyć św iadectw a ukończenia nauk 
w  uniwersytetach lub w szkołach w yższych i zda­
nia egzam inu z nauk sądowych, oraz św iadectwa  
z pięcioletniej służby w sądow nictw ie lub jako 
pom ocnicy przysięgłych pełnom ocników. U czynić 
tu musimy uwagę, iż te prawidła zasadnicze, żą­
dają daleko w ięł s yoh kwalifikacyj od przysię­
głych  pełnom ocników, których staw iają w jednej 
kategoryi z wrż^ym i niżeli od prokuratorów, s ę ­
dziów  i preze ów sądów. Dalej prawidła zasadni­
cze stanow ią, iż w  każdym  okręgu sądowym  przy­
sięg li pełnom ocnicy w j biorą ze sw ego grona radę, 
która ma obow iązek czuwania nad w szystk im i 
p rzy sięg ły m i pełnom ocn ikam i w  tym że ok ręgu , a 
w  razie przekroczeń, dawania im napomnień, za­
w ieszania w  obowiązkach, w ykreślania z listy  i 
zarządzania przeciwko nim procesów. D ozw olone  
jest także stronom żądać wynagrodzenia od pełno­
m ocników przysiężaycb, jeżeli ci zaniedbają po­
wierzone sobie sprawy, a w  razie żłej woli, mogą  
im wytaczać proces kryminalny.

Aplikantami czyli kandydatam i do utzędów  są­
dowych m ogą być m iauowani ci którzy ukończy­
li w yższe szkoły, a zostają oni pod dozorem pre­
zesa sądu.

Co się  tyczy notaryuszów , prawidła zasadnicze 
w  artykule 81 stanowią iż „w stolicach powia­
tów i guberni j będą notary usze zajm ujący się, 
pod dozorem sądów , spisyw aniem  aktów  kupna  
i sprzedaży, cesyj i różnych zobowiązań. Obo­
w iązki i czynności notaryuszów m ają być określo­
ne oddzielną ustawą."

Druga k sięga  prawideł zasadniczych stano ;vi za* 
sady kodeksu p o s t ę p o w a n i a  s ą d o w e  g o  k r y ­
m i n a l n e g o .  Podam y tu w ażniejsze artykuły do­
słow nie, inne w  streszczeniu.

lityczne podciągnąć możn^ pod sb ro d iię  stanu , a 
każdy czyn niepodobający s ię  rządowi uznać za 
przestępstwo polityczne. P. R. Cz.)

11. Żadna sprawa nie moż ? być sądzona w wię- 
cćj instaneyacb, jak  w  dwóch.

12. W szystkie sądy są obowiązane w sądzeniu  
spraw 3t030wać się  ściśle do ducha ustaw obo­
wiązujących. Jest wzbronione zaw iesić wyrok w ja- 
kiój sprawie pod pozorem niedostateczności, ciem ­
ności lub sprzeczności w ustawach. Przekraczają­
cy to praw idło, są odpowiedzialni tak samo jak  
popełniający przestępstwo.

13. Jest i pOzostaja zniesioną rew izya urzędowa  
w yroków  na m ocy ustawy.

14. W yroki w ostatnićj instaucyi m ogą być je­
dynie unieważnione w porządku kasacyi.

1. P rze p isy  ogólne.

1. Nikt nie m oże być karany za zbrodnie lub 
występki, nim zostanie skazany na karę wyrokiem  
sądu w ł a ś c i w e g o .  U w s g a : W ładza wykonaw cza  
w  porządku przepisanym przez ustawy przedmę 
weźm ie środki dla zapobieżenia i tłumienia zbrodni 
i w ystępków . (P ow yższy  przepis, iż  każdy winien  
być sądzony przez sąd w łaściw y a karany tylko  
za wyrokiem , jest już oddaw oa ogłoszony we 
w szystkich państwach a zastosow any w  wielu: 
rząd rosyjski teraz go  dopiero w  teuryi uznaje; 
w rzeczywistości zaś jeżeli k iedyś ow e zasady  
staną się obowiązującym  kodeksem , rząd rosyjski 
jeżeli się nie zmieni sam w system ie sam owolqo- 
ści, chcąc zastósow ać swój system  w sądownictw ie, 
ogłosi 8tan wojenny i znów sądy w yjątkow e są-

II. O kom petencyi sądów.

15. W szelkie przekroczenie ustaw  wit.no być 
przedmiotem śledztwa w  m iejscu w którem jest  
popelniwre, i sądzono przez sąd w  którego okręgu  
to m iejsce znajduje się.

16. W razie zw iązku zbrodni i występków, s p a -  
wa winna być sądzona przez sąd powołany do roz­
poznania najważniejszej z tych zbrodnk

17. Rozróżnienie kom petencyi odpowiednio poło­
żeniu socyal&emu, jest zniesione.

18. Sprawy tyczące się  zbrodni i w ystępków , 
która nie są  w yjęte z pod ogólnej jurysdykcyi 
przez npeey»lue u sta w y , sąd zon e są  przez sęd ziów  
pokoju , przez zgrom adzania  ic h , prz z są d y  okrę  
go, przez izby sądow e i przez departamentu kasa  
cyjne senatu rządzącego.

19. Sędziow ie pokoju rozpoznają: zbrodnie 
przestępstwa małej w agi, pociągające za sobą ca  
g a n ę , karę pieniężną m e przechodzącą 300  rubli, 
albo karę w ięzienia nie przechodzącą 3 :h  mieslę- 
cy. 2) Sprawy tyczące się  zbrodni i przestępstw, 
względem  których śledztw o m oże być jedynie 
przedsięwzięte na skargę stron obrażonych, i które 
mogą się  skończyć przez pojednanie. 3 ) Sprawy  
o kradzież, oszustwo, defraudaeyę leśn ą , przywła­
szczenie sobie rzeczy znalezionych i inne w ystępki 
popopełnione przez osoby spokojne, a co pociąga  
za sobą zam knięcie w  domu pracy i poprawy.

20  Zbrodnie i w ystępki pociągające za sobą  
wzbronienie handlu i przemysłu, zam knięcie zakła­
dów handlowych lub przem ysłów , nie należą by- 
oąjmriićj do k- rapeteucyi sędziów  pokoju.

21. Sądy okręgow e rozpoznają w szystk ie zbro­
dnie i przestępstwa, które n ie należą do kompetea- 
cyi sędziów  pokoju.

22. Izby sądowe rozpoznają: 1) W szelkie sp r i-  
» y  w apelacyi i skargi przeciw wyrokom  w yda­
nym przez sądy okręgow e. 2) Sprawy rozpoczęte 
w izbach sądowych w edług procedury specyalnćj 
a tyczące się  zbrodni stanu oraz zbrodni i w y  
stępków  popełnionych w  sprawowaniu urzędu pu 
blicznego.

23) Departamentu kasacyjne senatu rządzącego  
rozpoznają: 1) Sprawy w  apelacyi i skargi przeciw  
wyrokom  wydanym  w ostatniej instancyi, zaskarżo­
nym z powodu widocznego pogwałcenia ducha usta 
wy. 2 ) Żądania rewizyt w yrobów , które już nabyły  
moc ustawy, a to na m ocy now o znalezionych do 
wodów i nowo w ykrytych okoliczności. 3) S <rawy 
tyczące się  zbrodni i w ystępków  popełnionych w 
służbie poblicznćj, których sądzenie jest przydzie­
lone departamentom kasycyjnym  w edług specyalnćj 
procedury.

D epesza telegraficzna doniosła ju ż o przewiezie 
niu Garibaldego do Spezzyi. Przewiezienia odbyło  
się  szczęśliw ie na spokojaem  m orzu, w  przeciągu  
mniej niż trzech kwadransów.

U m ieszczono Garibaldego w lektyce dobrze urzą 
dzonaj, w której noga zaopatrzona w  przyrząd by 
ła  prawie zawieszoną w  powietrzu i uchronioną 
od w a la n ia  się ; sznur przym ocowany po nad g ło ­
wą je g o , dozwalał mu zabezpieczyć się  samemu  
od wstrząśnięć.

Garibaldi przeniesiony zo tał do daw nego hotelu 
m edyolańskiego, do m iejsca zw anego Tori.

Hotel ten świeżo nabyty przez rząd dla zak ła­
dów m orskich w Spezzyi, oddany został przezeń  
do d yspozycyi Gadbaldemn. Jest on położony w 
głębi zatoki na południe w  m iejscu zdrowem, fetó 
re n'c nie zostawia do życzenia.

Stan chorego nie zm ienił s ię  w  niczem; zadano  
mu pigułki z chiny, n ie dla tego aby uśm ierzyć 
gorączk ę, gdyż chory oddawna jej niedoznaje, lecz  
aby złagodzić bóle rcumatyzm owe. China jest środ­
kiem heroiczny®, której używ ają w e W łoszech  
chętnie i często w w sze’k iego rodzaju chorobach, 
a nawet przeciw przemiennym atakom  reumaty- 
czuym.

Opinione donosi dziś, że p. Fariui przybył z  S  *1- 
lugśi do Turynu i mniema, żo długą m iał konfereu- 
cyę z prezesem  rady.

W iadomość ta jest autentyczną; p. Farini roz­
m awiał długo z prezesem rady, lecz zapewnić m o­
g ę ,  że nie ma bynajmniej m owy o w stąpieniu ja 
go do miuisteryuip. Powiedziałem  już, że gabinet 
taki jaki jest przedstawi s :ę Izbom.

Oczekujem y w  poniedziałek pojaw ienia się  de- 
krotu zw ołującego parlament; są d zę , że zw ołany  
będzie na 17 listopada. Niepodobna jest przyśpie­
szyć epokę tego zwołania z powodu koniecznej 
zw łok i, jwką trzeba dozw olić deputowanym  połu­
dniowym.

Król przyjął dziś zr«na na posłuchaniu puhli- 
eznem deputacyę mającą mu w ręczyć dar ślubay  
{c ista  nuptiali8)  ofiarowaną przez Rzym ian królo 
wej portugalskiej.

Ita lia  z dnia 24  b. m. w  następnych wyrazach  
nadmienia o tem przyjęciu:

Depntacya rzym ska m ająca ofiarować królowi 
dar ślubny, (cista  nuptialis), który obyw atele rzym ­
scy przeznaczyli dla młodej królowej portugalskiej, 
przyjętą została przez króla W łoch w  sali radnej 
o godzinie H e j zrana. D epntacya ta składała się 
z księcia Sforzy ssnatora państwa, z pp. kawalera  
Silvestrelli i Msttia Monteccbi deputowanego do 
parlamentu, oraz Giuseppe Checchetctti, który n a­
leżał do komitetu i który uszedł przed poszuki a- 
niem policyi papieskiej.

Król p .zy ją ł deputacyę z aw yklą mu uprzejmo­
ścią bez sfeutacyi, przemówił do każdego z depu­
towanych i z zajęciem  dow iadyw ał się  o stan Rcy- 
mu. K siążę Sforza odczytał następują y  adres:

„N. P an ie! Radość Twojej rodziny jest radością 
całych W łoeb, dla tego i Rzym w pośród eier 
pień jakie go u ciskają , ucieszył się  połączeniem  
Tw ojsj dostojnej córki z królem Dom  Lui. de Bra 
ganz£ , p o łączen iem  które n ajśc iślej sp o iło  daw no  
w ęz ły  dw óch  Indów  m ających  ten  sam  p oczątek , 
te samo instytucye i te sam e nadzieje na przy­
szłość.

„W ystani przez komitet rzymski, m&my zaszczyt 
N. P a tio  ofiarować Ci dar ślubny (cista  nuptialis), 
który w edłag zdania Rzymian, naszych w spółoby­
wateli, ma przypominać królowej portugalskiej, że 
w w iązance życzeń innych m iast w łoskich nie bra­
kło życzeń stolicy. Racz N. P anie przyjąć dfer ten 
w jej imieniu. Ozdoby dawnych matron rzymskich  
nie m ogą dla nikogo innego być w łaściw szem i 
jak  dla córki Twojej i nikt inny, nad Ciebie N. 
Pacie, któr<go naród powołuje na króla sw ego w 
Kapitolu, n ie jest godniejszym  złożyć jej go.

„Jeżeli nazwa Rzymu w yciskała łzę z 0CZłJ pS|  
nej w dzięku królowej na myśl, że stolica Tw ojego  
królestwa jęczy jeszcze  w  kajdanach twardej i o 
krutnej niewoli, nikt inoy nie zdoła jej otrzeć jak  
T y N Pani", który postanow iłeś skruszyć t> jarz­
mo. W spółobywatele nasi znajdą w  zaszczycie jaki 
nam ciyn isz  przyjmując nas, now y dowód, że j e ­
żeli oihi trzyma Cię jeszcze w  oddaleniu od R?y- 
mn, serce Tw oje jest z nami. Dziękujem y Ci za 
to N. Panie! w jego  imieniu dopełniam y mandatu 
naszego, ośw iadczając W. K. Mości, że Rzym citr- 
pi, oburzony wprawdzie lecz pełen ufności w św ię­
te T w e słow o i że w  każdym  w ypedku, zuajdz esz 
zaw sze w  ludzie jeg o  żyw ioł energii, aby sprawie­
dliw ość oddana była W łochom."

Król o (powiedział dziękując Rzymianom w im ie­
niu swej córki, za ich uprzejmą myśl. Potem prze­
m ówił słowam i pociechy do deputowanych i pole 
cił im zawiadom ić Rzymian* że m ogą liczyć ua 
niego, który żyw y bierze udział w  ich cierpieniach, 
i który pozostanie na sw ej drodze, nicdhjąo 8 ę 
powstrzym ać trudnościom, P^k® nie osiągnie celu. 
Król przejrzał w  końcu szkatułkę (cista) i przed­
mioty jak ie  zaw iera, ułożone w  porządku przoz 
kaw. Musy złotnika dworu, fetory się  przyłączył 
do depntacyi.

Kronika miojsoowa i zagraniczna*
K r a k ó w  28 października. Prześliczna pogoda 

Posłużyła dzisiaj obrzędowi poświęcenia kościoła zbu­
dowanego na cmentarzu tutejszym. Obrzędu tego do­
pełnił X. Biskup Łętowski w asystencyi licznego du­
chowieństwa świeckiego i zakonnego, w obćc licznie 
zgromadzonych pobożnych. Na uroczystość tę wystąpi­
ły bractwa, cechy krakowskie i korporaoye, tudzież 
władzo miejskie z Burmistrzem, albowiem kościół ten 
oddany został jak donieśliśmy przez Fundatora miastu 
z wyłączeniem sklepów przeznaczonych na groby fa­
milijne. Obrzęd rozpoczął się od śpiewów kościelnych, 
poczem wszyscy ludzie świeccy opuścili kościół, po 
chwili zaś X. Biskup in pontificalibus obszedłszy na 
czele duchowieństwa do koła kościół, święcił gó ze­
wnątrz, a następnie aktu tego wewnątrz dopełnił. Gdy 
zaś wszystkie narzędzia i aparata kościelne poświę­
c ił, przemówił do zgromadzenia w pięknych słowach, 
wskazując im cel bogobojny fondacyi tćj p. Ludwika 
Szternsztyn H elcia, a dołożył: że nie koniec na tem, 
aby stanął kościół piękny, ozdobny i znacznym ko­
sztem wzniesiony, kościół bowiem sam jest domem 
pustym, a zaludnić go i zamieszkać winien kapłan ja­
ko gospodarz tego domu, zatem trzeba, aby kościół 
ten miał swego kapelana, coby przy nim pełnił służbę 
bożą i zarazem towarzyszył zwłokom ubogiego, któ­
rych częstokroć nie ma komu pokropić, kiedy je do 
grobu spuszczają. Tę myśl utworzenia kapelanii przy 
tym kościółku polecił Biskup mieszkańcom Krakowa, 
i ma nadzieję, że się przyjmie i spełnioną będzie. 
Następnie odczytał dwa breve apostolskie z d. 14 stycznia 
r. b. nadąjące temu kościołowi wielkie odpusty, a wy 
jednane przez Fundatora. Drukowane to breve rozda 
wano wśród tego obecnym. Po dopełnieniu tego ob­
rzędu, X. Biskup odprawił pierwszą Mszą Ssv. przed
wielkim ołtarzem, przy wokalnćj i instrumentalnej mu­
zyce kościelnćj. Przy pobocznych dwóch ołtarzach od 
prawiono także msze św. Nabożeństwo skończyło się
0 godzinie l lć j .  Wielko liczba pobożnych zaległa cmen 
tarz, nie mogąc się docisnąć do kościoła, a prócz te­
go liczna publiczność dążyła jeszcze z miasta dla o 
bejrzenia kościoła pierwszy raz otwartego.

Kościół ten posiada trzy ołtarze z dębiny z złoco- 
nemi ozdobami i obrazami wcale dobrego pędzla, ta­
koż dębową ambonę i ławki, prócz tego ambonę 
ruchomą, dającą się wysunąć przed kościół na sto­
pnie,̂  zkąd kaznodzieja do licznego zgromadzenia prze­
mawiać może. Do koła ścian zawieszone są olejne 
obrazy wyobrażające Stacye. Wszystkie sprzęty i na­
czynia są ozdobne a nawet kosztowne; Fundator bo­
wiem nietylko wzniósł kościół, ale go zaopatrzył we 
wszystko czego tylko wymaga służba Boża. Nie pycha 
próżna tem dziełem jego kierowała: bogaty nie zbudo­
wał sobie wspaniałego mauzoleum na tym cmentarzu, 
ale oto postawił przybytek Panu i w nim nie położył 
nawet nazwiska swego widocznie, lecz je ukrył w ka­
mieniu węgielnym; ani nie zbudował sobie kaplicy dla 
swojej wyłącznie modlitwy, lecz kościół dla całego 
miasta wspólny, a miasto też winno mu złożyć podzię­
kowanie — i złoży niewątpliwie.

—  Wczoraj umarł znany obywatel tutejszy, jubiler
1 właściciel sklepu wyrobów złotych w domu „Krzy- 
sztefory", Karol Modes w wieku lat 62.

—  Gazeta Polska z 27got, w. donosi: „Dziś zra- 
na o godz. 7ćj m. 15ćj po długićj i ciężkiój słabości 
z żalem licznćj rodziny i wszystkich otaczających, o- 
patrzona SS. Sakramentami, zmarła w W arszawie Ró­
ża z hrabiów Potockich hr. Zamoyska, żona hr. An­
drzeja Zamoyskiego, mając wieku lat 5 7 .“

—  We czwartek 30go b. m. odbędzie Big w ko 
ściele 0 0 . Bernardynów na Stradomiu obrządek po- 
święceńia statui N. P. Maryi Niepokalanego Poczęcia 
olbrzymićj wielkości, dłuta tutejszego rzeźbiarza p. 
Parysa Filipiego, która umieszczoną będzie na balko­
nie kościoła rzeczonego. Jest to fandacya prywatna. 
Rano o godzinie 9 tćj obrządek ten rozpocznie się so ­
lenną wotywą na intencyę fandatorów tćj statui, a po 
akcie poświęcenia zakończy się nabożeństwo stÓ3owną 
do uroczystości mową.

—  W Śremie w PoznaÓBkiem zaszła 16go b. m. 
w synagodze bitka z policyą, i skończyła się pokrwa­
wieniem kilku osób. Powodem tego było, iż podczas 
wieczornego nabożeństwa żandarm jeden i policynut 
miejski weszli do bóżnicy. Wiadomo, źe żydzi nie bro­
nią wstępu do świątyni swćj innowiercom, lecz obe­
cność slug policyjnych poczytaną została za narusze­
nie świętości miejsca. Dla tego zaczęły się zaraz od­
zywać głosy: precz z policyą! niepotrzeba tu policyi! 
Rabin zawezwał żandarma, aby opuścił synagogę, a 
gdy przełożony gminy izraelickićj ujął się za żandar­
mem, przyszło do bitki, w którćj pokaleczono przeło­
żonego gminy i jego synów tudzież ich przyjaciół i 
wyparto razem z policyjnemi sługami. Straż policyjna 
z urzędnikiem na czele, która wśród tego nadciągnęła, 
bo więcćj godziny trwały wrzawa i bitka w bóżnicy, 
nie weszła tamże, lecz się trzymała tylko przede- 
drzwiami.

Jutro we środę dnia 29 października, Ś. Narcy­
za biskupa i Ś. Euzebii.

S«?spodarstwo5 priemysł I Siamdiii
Wystawa rolnicza i przemysłowa 

w (Gostyniu.
W czasie, w  którym rćlnietwo i przem ysł, w y­

szedłszy z lat n iem ow lęctw a, ja k  gdzieindziej tak

i u nas nie są ju t  zwrócone li tylko na zaspokoje­
nie koniecznych potrzeb człow ieka, lecz w iążąc  
się z sob ą , podpierając i wspom agając nawzajem , 
tworzą niezliczonem i płodami i wyrobami swem i, 
pom nsżającem i i udosko^alającem i się  bezprze- 
Stanka, niezm ierzoną i niewstrząśnioną podstawę 
materyalnego rozwoju i w zrostu , dobrobytu i po­
tęgi państw i narodów, a dostarczając nieprzebra­
nych środków do pielęgnow ania wszelkiej nauki 
i sztuki, do wykonania każdego pożytecznego p o­
mysłu i w ynslazkn, przyczyniają się zarazem nie­
skończenie i do ich duchowego uksztalcen ia , —  w  
czasie takiego wzrostu roluictwa i przemysłu i co­
raz ściślejszego w iązania się  ich z wszygtkiem i 
kierunkami ogólnej cyw ilizacy i, w ystaw y ich p ło­
dów są równie naturalnym jak  koniecznym  w yni­
kiem togo stanu rzeczy. O gólne i częściow e, cało- 
krajowe i prowincyonalne, urządzane peryodycznie 
w stałych lub dowolnych terminach w e wszystkich  
krajach cywilizowanych, s ts ły  się  dziś, podobnie 
jak starsie od nich w ystaw y arcydzieł sztuki, n ie­
zbędną ogólną potrzebą. Rozszerzono j e  za dni n a­
szych do w ystaw  p ow szechnych , obejm ujących  
płody całego św ia ta , n ie wyjm ując z nich i dzieł 
sztnk*. W  licznych miejscach urządzono je w  w ię­
kszych iu-j m niejszych rozmiarach na stałe.

Zbyteczna dowodzić ich korzyści. Najsilniejszym  
dowodem  just ich upowszechnienie. S ą  to popisy  
publiczne dojrzałych, w udzielnych prywatnych u- 
siłowaniach ow oców pracy, pobudzające zyskaną  
praez nie sław ą do tem w iększych w y sileń , do 
współzawodnictwa. Są to drogoskazy osięgającego  
się  na niezliczonych gościńcach postępu krajowej 
kultury; im prowizowani m uiea żyw ych , realnych  
obrazów, przedstawiających źródła, środki, próby 
bogactwa krajowego; gabinety w ynalazków, d o ­
św iadczeń , tajników gospodarstw a i przem ysłu, 
oddanych na użytek publiczny; bióra informacyi 
dla prodacentów i konsumentów, dla handlujących  
i kupujących; w reszcie zwierciadła m ateryaluego  
poznania i uznania się  klas pracujących, od któ­
rego w wielkiej mierze zależy poznanie i uznanie 
się moralne i polityczne.

Z takiemi mniej więcej m yślam i przybyłem  na 
w ystawę rolniczą i przem ysłow ą, urządzoną w  
dniach 7 i 8  b. m. i r. w Gostyniu, nie m azow ie­
ckim, w którym siedzm li w zięci przez Ż ółk iew ­
sk iego do niewoli carowie m oskiew scy, lecz w  
wielkopolskim , m ieście powiatu K robskiego. Miasto 
pięknie p ołożon e, nad obszernemi łąk am i, które 
przecina strumień zw any przez m iejscowych Kanią, 
zapawne dla tego, że tak potrzebuje w ody jak  
kania dżdżu. Tuż za mia-stem ciągną się  wzgórza. 
Na jodaćm  z nich, zwauem  Św ięta Góra, wznosi 
się klasztór XX. Filipinów, fondacyi rodziny My- 
cielsktch, posiadający liczną bibliotekę. Na dru­
g i m  zwaućm  Znmkowa Góra, są ruiny kościoła  
ś. Rozalii. W samćrn m ieście 2najdnje się w spa­
niały koś iói parafialny gotyckiej architektury, z 
kaplicą ś. Anny, którą fundował Makary S koczy-  
wlas, gsrncarz gostyński. Założenie miasta, w no­
sząc z n azw isk a, sięga pogańskich czasów . Było  
długo w łasnością G ostyńskich. Król Jan K azim ierz 
stał tu obozem 1665 r. W ynagradzając szkody  
miastu poczynione, ustanowił jarmark na ś. Fran­
ciszka wraz z bractwem strzcleckiem . Jest to s ła ­
wny jarmark na bydło. Miasto ma około 2500  m ie­
szkańców, z których w ielka część tkaczów i garn­
carzy. Obywatelstwo okoliczne lubiło Bię tu za­
wsze zjeżd żać, i ku w iększćj w ygodzie w ybudo­
wało w spaniały dom k a sy n o f y , urządzając w  nim  
bibliotekę i czyteln ię; obecnie m ieści s ię  w  nim  
jakiś zakład publiczny.

Gostyń leży w  sam ym środkowym  punkcie ze ­
tknięcia się  z sobą pięciu okolicznych powiatów: 
kr bskiego, kościańskiego, krotoszyńskiego, szrem- 
8k ieg i i Wachowskiego, która w łaśnie urządzały  
w ystaw ę, i ta lokalna dogodność była głów nym  
powodem, że ją  w tem m iejsca uskutecznić p osta­
nowiono.

Była to w ięc wystaw i częściow a, a nie ogólna  
całego W. Ks. Poznańskiego, jaką pierwotnie pro- 
j ektowa o urządzić w m ieście Poznaniu. Lecz rząd 
iruski ogólućj w ystaw y nie dozw olił, a na czę­

ściow ą zgodził się  dopiero po długich staraniach  
i po odniesieniu się  do sam ego ministeryum. Nie 
zadziwiłbym  czytelnika, p isząc to o rządzie rosyj­
skim w K rólestw ie, bo ten każde stowarzyszenie, 
tażde zebranie s ię  obyw ateli, choćby w  najpoży­
teczniejszym  dla kraju celu , i najjaw niejszem i ku 
osiągnięciu go  postępujące drogam i, a w ięc i sto­
warzyszenia rolnicze i urządzane przez nie w ysta­
w y, uważa za rząd w  rządzie, za zaw ady porząd­
ku publicznego, za środki demonstracyj polity­
cznych, które zatem zuieść, członkom zam knąć o- 
gniska wspólnych narad i pracy, a inieyatorów  
)od jakimbądż pozorem, choćby i podstępem , w y ­

gnać z kraju należy.
L ecz żeby i rząd pruski, rząd konstytacyjny, 

sław ion y  z swćj icteligentrćj administracyi i w y­
górow anego gospodarstwa krajowego, skłonnym  
m iał być do zapatrywauia się  mniej więcćj podo- 
bnem okiem  na usiłow ania rolnicze i przem ysłowe 
udntśei polskićj w K sięstw ie , i zaw iązyw anie  

w tym celu towarzystwa, nie m ogąc ich prawnie 
wzbronić, traktował jako zw iązki polityczne, do­
zorując i utrudniając ilu m ożności ich prace i przed­
siębiorstw a, temu zagranicą nie każdy odrazu u-

podczas żeglugi, przeto anglicy uważając że scha­
bów n iejad a , m id i go  za żyda. Później zaś w idząc  
go jedzącego  w ieprzow inę, rozumieli że z głodu  
zakon swój przestępuje. Język  w ięs niem iecki i 
angielski potrzebny też był Zaliwskiem u do w y j­
ścia  z m niem anego cd  nich stanu niewierności.

W Londynie Bukaty, m inister polski, mile przy­
ją ł współziom ka sw ojego, d ał mu u siebie stół i 
m ieszkanie i zaznajom ił go z najceln iejszym i arty­
stam i: Her8chelem, Ramsdeuero, D ollondem , Adam  
sam, Boltonem , W ackerem, W athem, Strzeleckim  
polakiem  oddawna tam zasied zia łym , nakoniec  
z piwowarem  Whitbreadero.

Ks. Pcczobut osobiście znający Ramsdena, listo ­
wnie go prosił aby Franciszka Z aliw skiego w  sw o ­
jej pracowni um ieścił; wprawdzie chciał Ramsden  
uiścić żądanie Poczobuta, ale pracujący pod jego  
okiem  nie chcieli m ieć towarzyszem  cudzoziem ca.

Jan Komarzewski, general, przybył do Londynu 
m iesiącem  później, a w yrozum iaw szy od Zaliw ­
sk iego  chęć w ydoskonalenia się  w  mechanice, po­
stanow ił też przykładać się  z całą  nsilnością do 
tej nauki. Jaką Zaliwski taiał w iadom ość angiel­
szczyzny, takiej rodakowi swem u udzielił. Naprzód 
K om arzew ski przepisał słowa od Z aliw skiego qa 
okręcie sp isane i ciągnął dalej wyrazy angielsk ie  
w edług polskiej pisowni. Rozróżnili się potem  
w mniemaniu. Z aliw ski pozostał przy Bwojej pi­
sow ni; a K om arzew ski zaczął się z grantu uczyć 
prawideł angielszczyzny. Zaliwski mówił ja

kokolw iek i m ógł być rozuniiany-n; a Komarzew­
ski dokładnie poznawszy język , drukował sw e  
dzieło po angielsku napisane. (*)

Zaliwski z  Kom arzewskim  naprzód zw ied /ił fi 
zyczey  \ m echaniczny gabinet Merlsua, płacąc k aż­
dy za bilet od wm jśeia po złotych 20. potem roz­
patrując się  w  najważniejszych wynalazkach, zdu­
miewał się  ua w idok cudownych dzieł sztuki, to 
w robieum łańcuszków  i sprężyn zegarow ych, to 
w wyrzynauiu zębów  w  kołach, to w podziale ko­
ła na stopnie, to w  ciągnieuiu rur m etalow ych do 
teleskopów i polerowaniu zwierciadeł, to w szlifo­
waniu razem kilkudziesięciu szkiełek  do okularów, 
to nakoniec we m łynie parowym nad Tam izą, któ­
ry na dobę tysiąc korcy m ąki w ydaw ał. Przez u- 
siluą pracę poznał sposoby wyrabiania z żelaza  
angielskiej stali, lania dział, kuli i kartaczów, ro­
bienia ręcznej broni, pilników i hartowania onych, 
wyrabiania szkieł oplyezuych i achrcm atycznycb  
podłag w ynalazku Hsrschela.

*) Memoire on a subterraneous graphometer inven­
ted to supersede the compass in the operations of 
mining by John Komarzewski formerly lieutenant gene­
ral in the service of the king and Republic of Ro­
land, knight of various orders, member of the royal
society of London, and the literary society of War­
saw. Paris printed by Charles Pongens. N. 10 quai
Voltaire. 1803 f0i, pag, 1 6 . _

Sław ny Hersehel, H annow erezyk, cd lat dwu­
dziestu kilku zam ieszkały ,w  L ondynie, oddawna 
życzył sobie zw iedzić Anglię* Zabrana znajomość 
z jenerałem  K o m a r z e w s k i m , nastręczyła mu spo­
sobność dopełnienia tych życzeń. Z Komarzewskim  
i Zaliwskim w e dwóch m iesiącach całą Anglią ob­
jechał. Obejrzawszy rozfflaito kopalnie i rękodzieła  
wrócili do Londynu, a Z aliw sai z  Komarzewskim  
dalej rozpatrywali s ię  prze?- trzy  tygodnie w ma 
chanicznych odkryciach i wynalazkach. Zabrali
tam znajomość z n a j s ł a w n i e j s z y m i  artystami, bo 
byli pewni, źe z ich towarzystwa mogą więcej się 
nsuezyć, niż z w ieloletnich p o s t r z s ż e ń  i bawień za 
granicą. Pośród n i e z l i c z o n y c h  machin jak ie tam 
fg lą d a li, jednych tylko polskich zarn  niedostawa- 
ło, prostych w  sk ładzie, a le  potrzebnych. M iło  j e s t  
ku sław ie Z aliw skiego wyrsjoc, żo machinę żara 
d tł poznać Anglikom . E llio t , admirał augiolski, 
po w ziąw szy od K om arzew skięgo wiadomość, że 
niemal każdy w  Polsce w łościanin  ma żarna do 
robienia kaszy, pragnął m ieć wzór tego narzędzia 
i zaprowadzić je  na okrętach.

Zaliwski w  Londynie zrob:ł żarna, które adm i­
rał przyjął z najm ilszą pociech?, kam skutku i h 
dośw iadczył, gdy zrobił sob ie k a szę , która tym 
sm aczniejszą mu Bię,a<śavvała, ż e j ą  sam rozcierał. 
Odtąd w szystk ie okręty sk k d ą ją ce  jego  flotę p0 
trzy żarn miały.

Jeden z najokropniejszych przypadków , ledwie 
Zaliw skiego życia nie pozbawił. Chcąc wid sieć

m ający się  spuszczać z warsztatu okręt na Tam i­
zę o cztery mile od L ndynu, w  towarzystw ie 12łn 
Anglików i dwóch Polaków: Z ajączkow skiego i J i 
na R ogala , puścił się  na tę rzekę. Gdy p łyręli 
poprzek T*m zy , dwa okręty lecące na przeciw er ­
bie z najw iększym  p ęd em , zgruchotaly statek i na 
nich wpadły. D * ó ch  A uglików  utonęło, dziesięciu  
wyskoczyło na okręty śmierć i ta niosące. Potężue 
starciu okrętów połamało krzyże Zajączkowskiemu  
wiszącem u na lin ie , a  Zaliwski doehwyoił się 
wprawdzie prawą ręką brzegu okrętu, ale od gwał- 
tiw n ego  ściśnienia piersi, krew go oblała płynąca  
z ust, nosa, oczów  i uszów. Prawie bez duszy wy- 
eśągniosy na okręt od współziom ka R ogali, przy 
w czssuym  ratunku przyszedł do siebie dosyć pręd­
ko. N ie m ógł tylko do trzech m iesięcy kichnąć i

Uroczysty obchód mającej się  w ykonyw ać przy^ 
sięgi króla francuskiego na konstytucyę, ściąg°M  
ich do Paryża na dwa tygodnie, po ez*m zn0^ r  
do Londynu wrócili. Poniew aż pierwsze atgi«l®K,cb 
kopsln i oglądanie aa w iosnę nie było d o s y ć  dogo­
dne, powtórną podróż odbyli w  tym że celu w  cią­
gu jednego m iesiąca dw sj rzeczeni PoU cy. Cj 
m iesiąc jenerał Kom arzewski donosu fenowi Pol- 
skiemu o wynalazkach p o z n a n y c h .

W ybrali s ię  potem z Londynu do Paryża. Pobyt
ich w tych sławnych stolicach, naucza młodych jak  
pożytecznie ośw iecać należy um ysł w  obcych na­
rodach. Zabawy n?e zajm owały ich myśli, » ie na­

uczenie się  tego w  dojrzałym  w isk n , czego się  
z młodu nauczyć nic m ogli. B ieg  n&uk fizycznych  
i chem icznych odbyli pod Charles’em i Fourcryy, 
tudzież bistoryę w całej obszerności. Rozpoznawać 
wynalazki i sastosow yw ać je  do pożytku społeczno­
ści, były to ważno cele ich prac i zatrudnień. „Cóż 
oam za plony, te ciasne, że tak powiedzieć, g łow y  
młodych podróżników najczęściej przynoszą co się  
nudzą na łou is własne) ojczyzny, co i w  obcych  
krajach żyć nie umieją r Oto m ówił modne pojaz­
dy, frak i, rękaw iczk i, modne cacka i modno cho­
roby."

R ozbierzm y prace tych dwóch Polaków  w  Pary­
żu b aw iących . Zaliwski robi wzory machin pozna­
nych w  L ondynie, obuj zastanaw iają się  nad ich  
częściam i, ssładem  i całą budową. Zaliw ski od lat 
wielu samej m echanice oddany, prędzej poznawał 
jak jed ce części na drugie działają , jak i skutek  
sprawują; Kom arzewski lubo m iał g łow ę opatrzo 

w rozliczuo wiadom ości, jednak składu machin  
tak szybko pojm ować nie mógł. Następnie powrd- 
ci!i z Paryża do Londynu i we dwa m iesiące ro- 
z!ąezyli się. Z ib r a łg o  z sobą p. Łem picki, którego  
książę Aleksander Lubomirski wyprawił do Anglii 
i Boilandyi dla otworzenia portu w  Odesie.

(Dokończenie n astąp i
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mierzy, a jednak tak się rzecz ma. Na dowód 
przytaczam tegoroczne obrady sejmowe nad zanie- 
sionemi w tym przedmiocie petyeyami polskiemi, 
które i Czas wedle stenograficznych zapisków po­
wtórzył Swięfe przymierze nie istnieje, ale istnie 
ją dawne maksymy i nałogi traktowania ludność; 
polskiój wyjątkowem prawem na każdym kroku, 
któryby mógł zw iększyć i wzmocnić jój m atryal- 
ne i moralne siły.

Otóż wystawa gosty ńska, na którą rząd wreszcie 
„dla próby" pozwolił, była w całem znaczeniu sło­
wa demoustracyą, nietylko świetną, lec*, spodzie­
wajmy się tego, iskuteczuą, demoustracyą nie ua- 
rodowo-polityczną w rozumieniu rządu, lecz naro- 
dowo-gospodarczą, zadającą formalnie i matery al- 
nie fałsz temu rozumieniu. Gustowne i praktyczne 
urządzenie, wzorowy, własnemi siłami zarządn 
utrzymywany porządek, łatwość osiągnięci! wsze 
lakiój informacyi, uprzejmość i usłużność człon­
ków zarządu, baczność młodzieży pełuiącćj obo­
wiązki Btraży honorowćj i służby publicznćj, po­
wolność kilkotysiącznćj publiczności w zastosowa­
niu się do poleceń i uwag tejże; nadewszystko 
zaś obfitość, rozmaitość i wysoki stopień kultury 
wystawionych płodów i wyrobów, wszystko to ra­
zem wzięte dawało wymowne i przekonywające 
świadectwo o dojrzałości, poznaniu i uznaniu się 
znacznćj części narodu w swym duchu, życiu i 
pracy.

Wystawa, pierwsza na ziemi wielkopolskićj, roz­
poczęła s ię , jak przynależy, solennem nabożeń­
stwem we farze gostyńskićj. Z kościoła udano się 
powozami, konno, pieszo, na jój otwarcie. Urzą 
dzona bowiem była na wolnem polu, za miastem. 
Ogromny czworobok, przecięty wzdłuż trzema dro­
gam i, pomiędzy któremi w środku umieszczono 
konie i bydło, na dwóch skrajnych bokach w kil­
kudziesięciu namiotach owce, wełnę, trzody, psy, 
ptastwo, machiny i wszelakie rolnicze, ogrodowe, 
przemysłowe płody i wyroby, zamknięty był z je ­
dnego krótszego boku, naprzeciw głównego wej­
ścia, obszerną trybuną dla publiczności i człon­
ków zarządu, przystrojoną wnsrodowe chorągwie 
i kolory, na czele z chorągwią mającą herb 
Księstwa Poznańskiego. Po bokach wznosiły się 
dwa pyszne namioty z oranżeryjnemi roślina 
mi i kwiatami z ogrodów księcia Sułkowskiego 
z Rydzyny i hr. Mielźyńskiego z Pawłowic. Tro­
chę dalćj rozpięty był obszerny namiot na kuchnią 
i traktyernią, w którym na zakończenie był wspól­
ny obiad pożegnalny, część, mówiąc mimochodem, 
najsłabsza z calćj wystawy. Naprzeciw trybuoy 
dla publiczności zbudowana była druga, w którćj 
się mieściła orkiestra, rżnąca od ucha tęgie ma­
zury. Między trybunami obszerny plac wolny, na 
którym się zwijała na dzielnych koniach straż i 
służba honorowa, popisywał się zgrabnością i siłą 
lud wdrapujący się na maszty, dobiegali do me­
ty wyścigowi, obiegłszy przestrzeń na około miej­
sca wystawy wytkniętą, przeprowadzane były u- 
wieńczone konie i bydło, ogłaszano i rozdawane 
nagrody, na którym się gromadziła od czasu do 
czasu cała interesowana męska publiczność, w o 
góle koncentrował cały ruch wystawy, przedsta­
wiając niezmiernio ożywiony obraz, pełen powabu 
dla oczu i zajęcia dla myśli. Uszczerbek, który 
mu czynił czarny kolor odzieży, wynagradzał so­
wicie krój jćj w większćj części narodowy.

Przed zgromadzoną na tym placu i na trybu 
nach publicznością obojćj płci, wszystkich klas, 
stanów i wieków, w obec delegacyj od wszystkich 
towarzystw rolniczych Księstwa i licznych gości 
z bliższych i dalszych stron ziemi polskiój, w o- 
bee pełnomocnika rządowego prezesa rejencyi po- 
znańskiój p. Topp, nastąpiło uroczyste otwarcie 
wystawy. Dopełnił aktu tego mianowany przez 
zarząd towarzystwa połączonych pięciu powiatów 
przewodniczącym komisyi urządtającćj wystawę 
obywatel Hipolit S z c z a w i ń s k i  z Bryłowa, zda­
jąc w mowie swój sprawę z czynności towarzy­
stwa i komisyi, podnosząc myśl, która przewodni 
czyła urządzeniu w ystaw y, powszechną zgodę, 
z którą się do niój zabrano, kończąc powitaniem 
zgromadzenia i wezwaniem do ścisłego przestrze­
gania przepisanego porządku. Oto krótki ustęp tćj 
mowy:

„Zgoda w kfcźdem przedsięwzięciu, w każdym 
czynie, dobre w następstwie pociąga za sobą Bku- 
tki. Jeżeli ta myśl, jak  w obeenem dziele, prze­
wodniczyć nam będzie w każdem iunem, i w.-zę 
dzie i zawsze, wtedy damy świata dowód, że do 
każdego położenia potrafimy się zastisować, oka­
żemy, żeśmy korzystali z dziejowćj nauki, a silni 
wolą i poświęceniem, w  szlachetnych trwając za­
miarach, za pomocą bożą wszystkie przezwyciężym 
trądy, i doczekamy się tój przyszłości, o którą 
każdy z nas codzień w gorącćj modlitwie ręco do 
Boga wznosi."

Po otwarcia przystąpiono do szczegółowego o- 
bejrzenia wystawy. Podzieloną ona była na 6 wy­
działów, nad któremi było przełożonych tyluż człon­
ków komisyi.
Wydział I, konie, przełożony Stanisław B u d z i  

s z e w s k i
W ydział II, bydło, przełożony Tadeusz Dzierży 

kraj M o r a w s k i .
W ydział III, owce, przełożony Antoni G o r ż e ń  

s ki .
W ydział IV , rozmaitości: trzoda,drób psy,pszczel- 

nictwo, jedwabnictwo, drzewo, krzewy, 
kwiaty, ceglarstwo, rymarstwo, ślósar 
stwo, stolarstwo, spirituosa, przełożony 
Ludwik S z c z a n i e c k i .

Wydział V, machiny, przełożony Teodor D e m ­
b i ń s k i ,

Wydział VI, płody i wyroby, przełożony Bronisław 
P o t w o r o w s k i .

Zanadtoby się spiawozdanio to przeciągnęło, 
gdybym  każdy wydział w szczególności opisywał. 
Ograniczam się do kilku ogólnych p . strzeżeń. Ko­
nie, owce, bydło, płody ziemne celowały. Były 
W} h * •niomi takie egzemplarze i gatunki, że mo­
głyby eię ubiegać o pierwszeństwo na najświetmej- 
8Ẑ oEfiWystawach europejskich. Koni dostawio 
00 ♦ ^ Wi!eE-chow*cIb powozowych, roboczych; 
wszy8 . t [‘9°.w®g° chowu; ogiery i klacze czy- 
gtej ara J i tureckiej krwi, niepospolitej pię 
kuości. By y a takaż ilość, przyswojonych kra­
jowi najłepezych raa szwajcarskiej, holenderskiej, 
oldenburskiej. Owczarni było reprezentowanych u a 
wystawie 35, nieustępująoych w niezem owczar­
niom szląskim i meklemburskim.

W namiocie p. S z c z a  o l e c k i e g o  z Między, 
choda pod Dolskiem znajdował się z jego tame 
cznej owczarni zarodowej, czystej krwi Negreiti, 
roku 1832 zaprowadzonej, baran półtoraroczny, 
z którego runo jako % letniego baranka wsż>ło 
w stanie niepranym 197a funtów wsgi celnej. Ra 
no takie kunsztownie odtłuszczone ważyło blisko 
7 fantów, w stanie zw yczajnym , przed ostrzyże­
niem w  wodzie czystej wyprane, ważyło 9 funtów.

Z przedłożonych rejestrów owczarskich, z wielką 
skrupulatnością prowadzonych, można się było 
przekonać o wadze pojedyńczych egzemplarzy. 
Waga ran z barsnów wynosiła 7y 2 do 8'/a fau­
lów, z m&cior dwuLtaich dochodziły pojedyńaze 
sztuki do 6V» fuatów, a jagniąt % rocznych do 
l i i 1/* funta. Obfitość, nabitiść, szlachetność, mo­
żliwa cienkość wełny, wspaniała budowa ciała, od­
znaczały wystawiona egzemplarze. Takie same 
mniej więcej rezultaty prz dstawiły owczarnie pp. 
L e h m a n  a z Nictąszkowa, K W i l e c k i e g o  z P e r ­
skiego, G o e p n o r a  zDzięczyuy, S z c z a w i ń s k i e ­
g o  z Brylewa, S t a b l e  o s k i e g o  z Dłoni, i inne.

W wydziale pł dów ziemnych wystawiono nie 
zliczine próby zboża, warzywa, owoców najlepsze­
go gitanku i najcięższej wagi. Zdawało się, że to 
uie polowe i ogrodowe, lecz treibhausowe płody. 
Bogactwem materyała i świetnością dekoraeyi od 
znacz&ł się namiot mieszczący w sobie przedmio­
ty z Gościeszyua (własnośii Jana hr. M i e l ż y ń  
s f e i ego) .  Na stole nakrytym pąsowym kobiercem 
ustawione były w szklanych słojach rozmaite ga­
tunki zbóż, pomiędzy któremi celowało wielkoziar 
niste 88 fuu. ważące żyto. Pośród zbóż mieściła 
się kolekcya 36 gatunków najrozmaitszych n&sio- 
nek ogrodowych. Na krawędziach stołu widziałeś 
olbrzymie kartofle, ćwikłę, marchew, cebulę, w ty­
le piramidę z owoców, tuż obok najpiękniejszy 
chmiel, len i próby wełny. Produkcyę rolniczą u- 
zupełnisły rozmaite napoje, wystawione w pięknych 
szklanych sądeczksch, mianowicie: miód, wino 
krajowe, okowita. Publiczność zwiedzała namiot 
z prawdziwą przyjemnością, podziwiając zamożność 
gospodarstwa, które mimo swej wielostronności 
bardzo wysoko to każdym kierunku stanęło. Jest 
ono pod dyrekcyą p. M r o w i ń s k i e g o .

W wydziale rozmaitości, których pojedyńczo nie­
podobna mi oceniać, mocuo mię zajęły szczegóły 
odnoszące się do pszczelnictwa, wystawiane w na­
miocie p. Konstantego S a c z a n f e c k i e g o  n Ł i-  
szezyna. Był tam 1) ul szklany z pszczołami wło- 
skiemi, zaaklimatyzowanemu w kraju naszym, 2) 
miód tegoroczny z akacji w plastrach, 3) modele 

ule za najlepsze uznane przez towarzystwo 
pszezolarzy, zebrane w Sierakowie. Wystawiający 
jest wiceprezesem tego towarzystwa, 4) wszelkie 
najnowsze porządki i naczynia, potrzebna do ra 
cyonklnego gospodarstwa pszczelarskiego, jąkato: 
różne noże, obcęgi, widełki do wydobywania pla­
strów z ulu, naczynia do poddawania pszczołom 
karmi, przyrząd do wydobywania roji ze spróch­
niałych drzew, łapki na trutaia, mateczniki różnej 
wielkości i formy, przyrząd do trzymania plastrów 
podczas opergeyi w ulu, prasa do robienia kun­
sztownych ścian w plastrach i stępel do robienia 
wzorów na klapeczkacb, prasa do wosku, pudełko 
do przenoszenia odłamków czyli sztucznych roji, i 
drugie do przesyłania matek pocztą itd., wszystko 
nadz yczaj praktyczne, obchodzenie się z pszczo­
łami w każdym względzie ułatwiające, z wygóro­
waną elegancyą i wystawnością połączone, na ja­
ką tylko taki amator-pszczolarz zdobyć się może.

Mamże jeszcze wspomnieć o trzodach rasy an­
gielskiej i krajowej z Dakowych mokrych hr. Ro- 
giera R a c z y ń s k i e g o ?  o psach myśliwych z Win 
nej Góry Bronisława D ą b r o w s k i e g o  i psach 
podwórzowych z Kopaszewa Kazimierza C h ł a ­
p o w s k i e g o ?  o drobiu zleciałym ze wszystkich 
części śftiata do ordynscyi Rydzyńskiej księcia 
S u ł k o w s k i e g o ,  i kapłonie prowadzącym kurczę 
ta z większą troskliwością, niż rzezańcy strzegą 
hurysek tureckich? o jedwabiu K i s z e w s k i e g o  

Paradyża? o oranżeryach księcia S u ł k o w s k i e  
g o  i hr. Leona M i e l ż y ń s k i e g o  z Pawłowic? o 
chlebie, maśle, sćrze, szynkach, salcesonach z Psar- 
skiego pani Basi R a c z y ń s k i e j ,  tak wyśmienitego 
wyrobu, żeby im podobnych we wszystkich deli- 
katessen - handluugach niemieckich napróżno szu­
kać przyszło?

W wydziale machin większa ich część odnosiła 
sie do gospodarstwa i pochodziła z słynnej fabry­
ki C e g i e l s k i e g o  z Poznania.

Na ogląd&uin płodów przyszedł pierwszy dzień 
wystawy. Dzień drugi rozpoczął się próbą ma bin 

órką o nagrody. Do tej stawiło się 8 pługów, 
których 2 końakie, 6 wolskich. Otrzymały na­

grodę: 1) plug koński z Brylewa S z c z a w i ń s k i e ­
g o ,  2) pług wolski z Mchów K a r ś e i c k i e g o ,  
3) pług koński z Kopaszewa C h ł a p o w s k i e g o .

Nastąpiły wyścigi konne, których urządzeniem 
z«jął się Stanisław C z a r n e c k i  z Pakosławia, 
jeden z najgorliwszych pomocników w utrzymy­
waniu porządku wystawy. Wyścigów było 6. Dwa 
na wolnym tor ze, jeden z przeszkodami, jeden 
koni chłopskich, jeden na kłusa, jeden kuców na 
wolnym torze. Konie pełnej krwi urodzone w An­
glii, i konie, które były w tak zwanym treningu, 
wykluczone. Powstają u nas przeciw wyścigom; 
mojem zdaniem, powstają niesłusznie. Wszystko 
co dobre i pożyteczne, chociaż zagraniczne można 

w rto naśladować, zastosowująe je tylko do po 
łoże.da, potrzeby i obyczaju kraju. Tak w Gosty­
niu postąpiono, odrzuciwszy maskaradę wyścigów  
angielskich. Nagrody były pieniężne i honorowe, 
te ostatnie rozdawane zwycięzcom publicznie 
przez grano dam, któro na chwilę z&jęły trybnuę 
zarządu wystawy. Otrzymali nagrody: p. J ar a -  
c z e w s k i  trzy, p. K o s z u t s k i  jednę, p. J a r z ę ­
b o w s k i  jedoę, wieśniacy jedcę, pieniężną, na 
trzech ścigających się podzieloną.

Zbliżyła się najważniejsza chwila, rozdawauia 
nagród za celujące płody wystawy. Nagrodami by­
ły medale srebrne, medale bronzowe, listy pochwal­
ne i chorągiewki biało-czerwone, biało-niebiesUe, 
biało-zielone, osadzone na czterokkciowym czar­
nym drzewcu, a posrebrzaną w górze gałką. Uch­
walał je sąd złożony z biegłych. Wymieniam tył 
ko wynagrodzonych medalami srebrnemi i bronzo- 
wemi, innych podaję w ogólnej liczbie, nie z ża­
dnej innej przyczyny, jak przez brak miejsc? 
Trzymam się porządku wskazanych wyżej wydzia 
łów.

W ydział I, konie; otrzymało medale srebrne 6: 
L i p s k i  z Lewkowa, C h ł a p o w s k i  z Kopasze­
wa, K a r c z e w s k i  z Czamotek, D ą b r o w s k i  
t  Wiunoj Góry, P o t o c k i  z Będlewa, G ub ań  
g k i gospodarz z Starej Krobb Medale bronzowe 
20: M i e l ż y ń s k i  z Kotowa, L e h m a n  z Nie 
tążkowa, P r z y ł n s k j ze Starkowca, G r e w e 
z Borisa, G o 1 a k i z N ietłanow a, Z a k r z e ­
w s k i  t  Zibna, S na o k t a } a gospodarz z Posa 
dowa, M i l k o  W s k i  z Macewa, N i e m o j e w- 
s k i ze Śliwuik, S t a  b l  e w s k i z Dłoni, S z c z a ­
w i ń s k i  z Brylewa, K a r  ś n i  c k i  z Mchów, 
Ł  a s z e z e w s k i  z Jerzewa, R a d z i s z e w s k i  
z X ią ia , R a s z e w s k i  z bzezepowie, C z a p -
8 k > z Kuchar, G r a b s k i  z Brzostkowa, N a j- 
m a n  z Górki, K o s z u t s k i  z Magnuszewa, 
no*6 n J  ń s k i  z G o śc ie sz y u a -  Listy pochwalne

w  ; • piewki 20-Wydział U t bydłu; otrzymało medale srebrne 6.

Ł a s z c z o w a  k i  z Jerzewa, L e h m a n  z Nie 
tążkowa, P o n i ń s k i z Wrześni, S t a b 1 e w- 
s k i  z Wilkowa, _ C z a r n e c k i  z Pakosławia, 
S z c z a w i ń s k i  z Brylewa. —  Medale bronzo­
we 13: Ł u s z c z e w s k i ,  L e h m a n ,  P o t w o ­
r o w s k i  s Kosowa, C h ł a p o w s k i  zc Szcłdr, 
S t a b l e  w s k i  z Wilkowa, S z c z a n i c c k i z  
Międzychoda, C z a r n e c k i  2,  S z c z a w i ń s k i ,  
G r e w a z Borku 2, ks. S u ł k o w s k i  z Ry- 
dzyzy 2. — Li8ty pochwalne 26. — Chorągiew­
ki 19.

Wydział III, owce; wymieniam tu wszystkich 
wynagrodzonych, bo wszystkich owczarnio są po­
prawce i zarodowe. Medale srebrne 3 :  L e h m a n  
z Nictążkowa, K w i 1 e c k i 2 Psarskiego, G o e- 
p u e r z Dzięcayuy. Medale bronzowe 5: S z c z a ­
w i ń s k i  z Brylewa, Ł u s z c z e w s k i  z Je 
rz^wa, S z c z a n i e c k i  z Międzychoda, G o r z e ń
a k a  ze Smilowa, W a r s z e w s k i  z Obudng__
Listy pochwalne 4 :  . S t a b 1 e w s k i z Dłoni, 
Pry t w i t z  z Andrychowie, G r e w e  zBorka, C h l a ­
p o  w s k i z Szołdr. Chorągiewki 9: Józef Mi e l -  
ż y  ń s k  i z Kotowa. Z a k r z e w s k i  z Starego 
Drzewia, P o t o c k i *  Będlewa, T a c z a n o  w- 

k i z Książęcej Woli, C h ł a p o w s k i  z Tar- 
wi, S t a b l e  w s k  i z Zalesia dolnego, U n r u g 

Małoina, S z o ł d r s k i  z Popowa niemieckie­
go, K u r n a t o w s k i  z Dusiny.

Wydział IV , rozmaitości; medale srebrne 2: Ks. 
S u ł k o w s k i  za nader rzadkie krzewy; hr. Ro- 
gier R a c z y ń s k i  za trzodę rasy angielskiej 
Suffolk.— Medale bronzowe 10: L i p s k i  z Lew­
kowa za miód, Jan M i e l ż y ń s k i  z Goście- 
szynaza miód, Konstanty S z c z a n i e c k i  z Łz- 
sztzyna za ul szklany z aklinaatyzowanemi pszczo­
łami włoskiemi, ksiądz K e k 1 a z Gąsawy za 
miód rzepiowy, C h r z a n o w s k i  z Ulejua za 
wiśuiak, D e h m e z Rawicza za dachówkę, L eb- 
h a r d  z Leszna za siodło, S z e p a z Leszna za 
wyroby stolarskie, K i s z o w e k i  z Paradyża za 
jedwab, S k r z y d l e w s k i  z Luciny takoż. —  
Listy pochwalne 18.— Medale cynowe 7, za róż­
ne wyroby rękodzielnicze, między nimi K n n z e 
z Jeżewa za nowo wynalezione motowidło, a Ma­
ciej K o w i ń s k  i z Dolska za największą maciorę 
krajową.

Wydział V, m achiny; medale srebrne 2 : C e­
g i e l s k i  z Poznania jeden za siewnik do sitnia  
zboża, drugi za parownik do kartofli.— Medale 
bronzowe 4: C e g i e l s k i  za walec, W a 1 s e n 
z Gistynia za sikawkę, W a c z n e r  z Ł ysin  za 
maszynę do wydobywania buraków, W e i g h t  
z Gostynia za drapacz. — Listy pochwalne 14. 
Chorągiewki 10,

Wydział VI, płody ziemne; medale srebrne 5: 
K?. S u ł k o w s k i  z Rydzyny za warzywo, M i e l ­
ż y ń s k i  z Goś Cieszyna za zbc-że, L i p s k i  z Le­
wkowa za zb oże, Rogier R a c z y ń s k i  za 
chmiel z Wojuowic, M i e l ż y ń s k i  z Kotowa za 
zboże, K a r ś n i c k i  ẑ  Mchów za zboże. Medale 
bronzowe 15: Ł ą c z y ń s k i  z Kościelca za psze­
nicę, K a r c z e w s a i  z Czaraotek, S k a r ż  y ń  
s k i z Chełkowa za pszenicę, G o e p n e r  z Dzię- 
czyuy za rozmaite nasiona, C h ł a p o w s k i  

Szoldr za zboże, M a d a j landrat z Kościa­
na za ćwikłę, B i e r n a c k i  z Czekanowa za o- 
woc, R a c z y ń s k i  z Psarskiego za zboże, U n- 
r u g  z Małpiaa za owoc, Ż y c h 1 i ń s  k i z Uza- 
rzewa za pszenicę, S z c z a n i e c k i  zo Skoracze- 
wa za zboże, N i e g o l e w s k i  z Gościejewek za 
owoce, W i l c z y ń s k i  z Szurkowa za ćwikłę, 
T a t n s z k a  z Leszczyna za kartcfle, M y c i e / -  
s b i  z Cbocieezewic za pszenicę.—Listy pochwalne 
3,— Chorągiewki 3.

Listy pochalue dostały się dwom renomowanym 
zarządcom dóbr, p. M r o w i ń s k i e m u  z Go 
ścieszyng, wyżej już wspomuionemu, i p. W i z t-  
m u z Miehorzewa, majętności p. Emilii S z c z a -  
n i e c k i e j  z Pakosławia (w powiecie bukow­
skim, nienależącym do wystawy) za chmiil. Ta 
gałąź gospodarstwa stoi w rzeczonym powiecie na 
stopie bardzo wysokiej kultury, która zwróciła na 
siebie oczy nawet zsgramcy, i stała się uiezmier- 
uie zyskowną. Okolice Wytomyśla są jakby lasa­
mi chmielu rok w rok pokryte. W ostatnich la 
tach w majętnościach Ra c z y ń 's k i e g  o w Woj- 
dowicach, Ł ą c k i e g o  w Posadow ię, Emilii 
S z c z a n i e c k i e j w  Michorzewie, uprawa chmie­
lu stała się bardzo ważną częścią gospodarstwa. 
Z powyższego spisu nagród widzimy, że wiele do­
miniów zostało w k'lku klasach wynagrodzonych. 
Dowodzi to wielostronności gospodarstwa, usiłują­
cego każdą pojedynczą część podnieść na sto­
pień kultury części głównie pielęgnowanej.

Z rozdaniem nagród skończył się właściwy in­
teres wystawy. Pozostało wylosowanie zakupio 
nych za kilkaset talarów przedmiotów, które dla 
spóźnionej pory musiano odłożyć do jutra, i 
wspólny obiad, do którego, u h  tejżs przyczyny, 
zaledwie połowa zapisanych do 600 osób zasiadła. 
Druga połowa rozjechała się na okoliczne dwory. 
Pozostał jednak zarząd towarzystwa i koinisya, 
pracując całą noc i dzień następny, aauim wszy­
stkie czynn ści były tak załatwione, że dobry ko­
niec chwalił całe dzieło.

Tak jest, całe dzieło godne bjlo  pochwały. 
Wystawa gosty ń ska pow iodły się całem zna­
czeniu słowa. P. Łuszczewski z Jerzewa wniósł 
przy obiedzie zdrowie przewodniczącego p. Szcza­
wińskiego i przełożonych straży honorowej pp. 
Czarneckiego i Konstantego Szo*anieckiego, d zię­
kując im w imieniu Zarządu towarzystwa za pod­
jęte trudy; a żegnając zgromadzenie równie tre- 
ściwemi jak serdecznemi słowy, mógł z całem 
przekonaniem wyrzec godne do zapisania w pa­
mięci słowa:

„Z postępem czasu, niepowątpiewajmy bynaj­
mniej, że, zamieniwszy oręż i krew na lemiesz i 
pot,  zdobędziemy sobie i ua tern polu uznanie, 
zyskamy szecunek i niechybne miejsce w familii 
europejskiej. Cy.

cę w pięknem ziarnie 34, 35 złp. Większa jednak 
część zwiezionego zboża niezoalazła tu kupca i posła­
no je do Szczecina na własny rachunek. Z Galicyi 
także wielkie bardzo ilości wystawiono na sprzedaż 
tak już zwiezionego zboża, jakoteż na próbki z obo­
wiązkiem rychłśj odstawy. Sprzedano jednak trochę 
tylko zwiezionego już zboża tak pszenicy jak żyta, 
lecz po cenach słabszych. Na dostawy w listopadzie 
ceny targowe nie przypadały. Pszenicę żółtą sprzeda 
wano po złr. 8'50, 8 ’75 za 172 funt.; nieco nader 
pięknego ziarna, rzeczywiście mającego na korzec 172 
f. wagi, płacono po 8'90 lub 9 złr. Żyto na wagę 
162 po 5-50 do 5'75, szczególnie piękne i czyste 
żyto 5 ’90 do 6 złr. W ogóle targ szedł opieszale 
spekulacya nieruchoma.

Buraków 28 października. Oeny targowe w wal. anstr,
Pszenica (za mierzycę) , . , 4-75
Żyto . 2-93
J ę c z m ie ń    . „ . . , . 2 25
0wie s  „ . . . . 1-56
Kukurydza.................................... ..................... O'OO
Z iem n iak i.................................... ..................... q 95
8ia n o  (za centnar) . . 100
Sł°m a .................................................. . . .  0.75

W rooł& H  23 października. Dziś praktykowano ceny
następne: za 1 szofel pruski (przeszło 14 garncy) gro­
szy srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz laiy.)

przed. śraŁ pośled. 
Pszenica biała , . . . . 82-83 79 74-77

„ żółta . . .  . 80 81 78 73-77
Żyto 68-59 67 55-56
Jęczmień . , . . .  41 43 39 37-38
Owies  ............................  26 27 25 23-24
Groch . . . . . .  52-64 50 45-43
Rzepak (za 150 funt. brutto) 234 223 211

M ruków  28 października. Dowóz wczorajszy 
zboża z Królestwa Polskiego liczyć się mógł do zna 
czniejszych. Ruch handlowy w ogóle bardzo słaby, a 
nawet po cenach zniżonych nie bardzo ochoczo brano 
się do kupna. Prawie żadnych ugód nje zawarto na 
późniejsze dostawy. To co było na targu, z wielką 
trudnością znajdowało kupca. Pszenicę płacono w pe 
ślednich gatunkach po 24, 26, 28 złp. w miarę do­
broci; ziarno średnie, piękne 30, 31 do 32 złp.; wy 
borowe, rzeczywisty ciężar 172 fantów, ale na miarę 
33 ł/3 do 34 złp. Żyto 19‘A  20 złp., wyborowe ziar­
no 20 V2 do 20% złp. Na targowisku kleparskiem 
dzisiaj w ogóle ruch handlowy szedł bardzo słabo. 
Sprzedających było bardzo wiciu, ale kupujących wca'
le nie było, a przynajmnićj nikt się nie zapędzał do 
kupowania na ceny żądane. Sprzedano na wywóz nie­
co tanićj nawet stosunkowo aniżeli na granicy. Żyto
płacono po 217a 22 złp. za 162 funtów; pszeni

Przegląd Poiityozny.
Depesze telegraficzne.

T r y e s t  27 października. Z Kotfu odpłynął je- 
dea okręt angielski do portu pirejskiego, a mówią, 
że cała flota tam się uda. Parowiec grecki przy­
wiózł tu wiadomość z Korfa z 23go. Proklam&eya 
rządu tymczasowego prowincyi Patra8 z 20go p rd- 
pisaaa: Rufos, Londos, PapadiamnndopnloB, Bn- 
kauri (może Bulgaris) iSotir iad i, oświadcza, że 
podpisani umocowani przez lud i wojsko, w skutek 
przemiany zaszłej ostatniej nocy, jakoteż zawie­
szenia władz cywilnych, obejmują tymczasowe rzą­
dy prawiący. Proklamacya winszuje obywatelom 
przemianyi, w którćj cały naród bierze udział, i za­
leca utrzymanie spokoju i porządku; zgromadzenie 
narodowe rozstrzyguie o przyszłym losie narodu.

L o n d y n  27 października. Dzisiejszy Times do­
wodzi historycznie, jak wydalenie króla Ottona 
było s p r a w i e d l i w e  m. Grecya, mówi da­
lej tea dziennik, winna sama rząd dla siebie wy­
brać; zasada uieinterwencyi będzie ściśle zacho­
waną; dobrowolny wybór przez Grecyę, będzie 
przez Europę zatwierdzony; nadzieję rozszerzenia 
granic winna bronić Grecya przez swoje dobre 
postępowanie, gdyż wszelkie niepokojenie Europy 
uczyni ją  przeciwną powiększenia się Grecyi. 
(Koniec tego streszczonego artykułu, czy też sam 
artykuł są ciemne. P. R. Cz.).

Dzisiejsze Daily News pochwalają również po­
wstanie greckie; a według tego dziennika, obecność 
angielskiej floty jest rękojmią, iż zasada nieinter- 
wencyi będzie utrzymaną.

Advertiser podaje wiadomość, iż słynny lekarz 
angielski Partridge został telegraficzną depeBzą za­
proszony na naradę lekarską do Spezzia. Komitet 
garibaldystowski w Londynie zawarł w tym wzglę­
dzie układ z lekarzem, który wczoraj odjechał.

L o n d y n  27 października. Nadeszły tu wiado­
mości z Nowego Jorku z 14go t. ro. Wojska unii 
przeszły Potomak i wkroczyły do Wirginii, pro 
wadząc z sobą 1000 koni i znaczną ilość zapasów 
zgromadzonych w Pensylwanii.—  W  potyczce sto­
czonej niedawno w kraju Kentucky, Unioniści 
wzięli 1000 jeńców, a separatyści cofnęli się.— Na 
meeting a demokratycznym w Nowym Jorku zga 
niono odezwę Lincolna zapowiadającą zniesienie 
niewoli murzynów i zawieszenie aktu habeas cor­
pus, a meeting ten ogłosił partyą republikancką 
za rewolucyjną.—  Pobór wojskowy w Nowym Jor­
ku został odłożony aż do ukończenia wyborów.

L o n d y n  27 października. Nadeszły lu wisdo- 
mośoi z Nowego Jorku sięgające do 17go t. m. 
Wedłag nich, wódz Unionistów Mac-Clellan p;ze 
szedłszy Potomak i rozpocząwszy dziaknia wojen­
ne zajął Charlestown w Wirginii. (Odróżnić odClnr- 
lestowu w Karolinie. P. R. Cz.). Separatyści cofaęli 
się po bsidzo małej potyczce. Jenerał Buel, który 
dawniej był stoczył zwyeięzką potyczkę z Sepa­
ratystami w Kentucky, zamierza posuaąć się na­
przód. Separatyści stoją w wielkich siłach przed 
Nashville (w Tennesce. P. R. Cz.) i żądają poddi nia 
się miasta, co dotąd nie nastąpiło, a Unioniści za­
mierzają bronić to miasto.

O posiedzeniach Rady Stanu w W a r s z a w i e  
odbywanych przy drzwiach zamkniętych, milczy 
rząd c iąg le , a gdy prócz niego nikomu nie jest 
wolno pisać cokolwiek w dziennikach o wsżnyeb 
sprawach krajowych, nie znajdajemy zatem ani 
słowa w dziennikach warszawskich o tych posie­
dzeniach. Wiadomo jednak dokładnie, co się dzieje 
na tych sekretnych sesyach. Donieśliśmy już da 
wnićj o kilku wnioskach uczynionych przez czŁn 
ków Rady, a wypuszczonych nawet z protokółu. 
Następnie jeden z tych wniosków, gdy widać „o- 
rzebł" już o nim W. Książe, wniesiono na posie­
dzeniu 23 t. m. a mianowicie wniosek, aby każdy 
aresztowany był w  24 godzin po uwięzieaiu za­
wiadomiony o przyczynie aresztowania go, a w  cią­
gu trzech dui po uwięzieniu stawiony przed sędziego. 
Wniosek ten przyjęto jednomyślnie, nawet podobno 
p zcwodniczący wówczas Radzie W. KR>ąż<3 weto 
wał za nim. Może więc Oglo8zoua§ będzie kiedyś

odpowiednia wnioskowi ustawa, która jednak na­
stępnie z a w i e s z o n ą  z o s t a n i e  przez czas trwa­
nia stanu wojennego od 30 lat w Kongresówce trwa­
jącego, a od chwili zaboru w prowincyach dawnićj 
zabratiycb. Byłoby to odpowiednie postępowaniu 
„liberalnego" rząda rosyjskiego, który obwieszcza 
reformy i ustawy a znajduje zawsze sposób albo 
ich nie wyk.  nania, albo skrzywienia odpowiednio
sweinn systemowi samowolności Wniosek drugi
przeciw poborowi proskrypcyjnemu nie został do­
tąd poddany pod rozprawy Rady Stanu.

W obce wypadków greckich zmalały wszystkie 
inne sprawy, które w Wiedniu budziły zajęcie. 
Rozprawy nad aktem bankowym w Radzie pań 
sU ’a nie są wcale ciekawe, lubo ważne; takowe 
pociągną się jeszcze dość długo. Zjazd w Frank­
furcie który dzisiaj m i.ł się rozpocząć, jeszcze  
przed zaczęciem swem zmalał, i żadnego nie w y­
wrze wpływu na przebieg kwestyi niemieckiej. 
Wczoraj już przygotowawcze narady odbywały 
się w Frankfurcie, na których jeszcze kwestyę unii 
handlowej z Austryą poruszano, jakoteż odrzuce­
nie traktatu handlowego prusko-francuskiego. Na 
zakończenie tego zgromadzenia ma być utworzo­
ny tam wielki związek wielko-niemieeki, który 
ma być przeciwstawieniem stowarzyszeniu narodo­
wemu.

Wczoraj wyjechał wreszcie p. Bismark do Pa­
ryża dla złożenia Cesarzowi listów odwołujących 
go z posady. Król wyjechał również z Berlina, 
przyjąwszy jeszcze kilka deputacyj reakeyonistów, 
które jedno i to samo wciąż prawią.

Gdy dzienniki w ł o s k i e  mające jakąkolwiek sty­
czność z ministrami a między innemi Opinions z 24 
t. m. twierdzą stale, iż wszelkie pogłoski o w ej­
ściu do gabinetu Farinkgo, Minghetiego lub innćj 
osoby, są bezzasadne i gabinet taki jaki jest, sta­
nie przed sejmem, który na 17go listopada będzie 
zwołany; korespondenci z Turynu do dzienników 
francuskich utrzymują, iż Farini wejdzie do gabi­
netu Rattazzego i obejmie wydział spraw zagrani­
cznych, a dotychczas tym wydziałem kierujący jen. 
Durando uda się jako poseł włoski do Petersburga; 
Minghetti zaś będzie kandydatem rządowym na 
prezesa Izby poselskićj.— Wyżej podajemy z dzien­
nika Italia dofaładay opis przyjęcia przez króla 
Wiktora Emanuela deputacyi rzymskiej, której 
przewodniczył ks. Sforza, przemowę ze strony de- 
putacyi i odpowiedź królewską.

Dzienniki f r a n c u s k i e  z 26 t. m. podając tyl­
ko znane od dni kilku czytelnikom naszym tele­
gramy c powstania Grecyi, wstrzymują się od w y­
rażenia jakiejkolwiek swojć; opinii. Journal des 
Debate zapisuje tylko fakt w swym przeglądzie 
politycznym, a Constitutionnel ogranicia się jedynie 
na podania depesz.

Iuaczćj postąpiły dzienniki a n g i e l s k i e :  oświad­
czyły się one za powstaniem, jak wiadomo z de­
pesz. Oświadczenie takie, przeciwne dotychczaso­
wym zdaniom dzienników angielskich i notom rządu 
angielskiego, który groził powstania i jakiemukol­
wiek krokowi przeciwko Turcyi— zdziwiłoby bar­
dzo, gdyby nie nasuwało mniemania, że rząd an- 
gielski dla tego oświadcza się za ruchem greckim, 
iż widząc go nieuniknionym a nawet spełnionym’ 
chce nim kierować a przynajmnićj wpływać na 
jego kierunek. Wistocie w polityce angielskićj 
jest tylko jedna konsekwentuie przeprowadzana 
zasada, zasada pożytku dla Anglii; przypominamy 
tu także słowa lorda Redcliffa, długo wszechwład­
nego posła angielskiego w Carogrodzie, który w  
powrocie z Carogrodu przejeżdżając przez Ateny 
wyraził tam, że „Anglia starająca się dotychczas 
wszelkicmi Biłami o utrzymanie Turcyi, gdy ujrzy 
niepodobieństwo w tym względzie, stanie się naj­
gorętszym fiihelenistą." Wielo okoliczności okazuje, 
iż rząd angielski przygotowany był na wiadomość 
o powstania: flocie swojćj śródziemnomorskićj, któ­
ra miała już wracać do Malty na zimę, rozkazał 
niedawno zatrzymać się ua wodach greckich, aż 
do dalszego polecenia.

Co się tyczy powstania g r e c k i e g o ,  wiadomo­
ści są jeszcze zmącone. Wiadomo tylko, iż pier­
wszy ruch powstańczy wykonano w Voniza 19go 
t. m. gdzie jen. Grivas stanął na czele ruchu. Tego 
samego dnia chorągiew powstania podniesiono w  
Patras i Missolnngi, po dwóch stronach zatoki le- 
panckiej, a w obu miejscach wojsko narodowe 
połączyło się z ludem; nazajutrz zaś 20go t. ro. 
caŁ ouehodaia część Grecyi była w powstaniu. 
Lecz 2 Igo t. ro. ruch rozszerzył się do Aten i ca­
lćj wschodniej części Grecyi. Na czel8 rządu tym­
czasowego, który zwołał natychmiast sejm, sta­
wiają jedne wiadomości Maurokordatosa, inne zaś 
Bulgarisa i Canarisa, oba nazwiska znane w osta­
tnich dziejach greckich ; może wszyscy trzech tw o­
rzą rząd tymczasowy, który mianował nowych mi­
nistrów pp. Mauromicbalis, Zaimis, Diamantopu- 
los, Ka!lifroca8, DeJigiorgis. Podczas wybuchu po­
wstania w Atenach, król Otto nie był obecny, gdyż  
wraz z królową objeżdżał wówczas prowineye i 
znajdował się w CaUmata; skąd po abdykacyi 
odpłynął przez Korfa do Wenecji.

Ostatnie depesze telegraficzne C zasu .
W i e d e ń  28 p.żlziernika wieczór. Na dzisiej- 

8zćm posiedzeniu Izby deputowanych ukończono 
ogólne rozprawy nad aktem bankowym; jutro roz­
poczną się rozprawy szczegółowe, a naprzód przyj­
dą na stół slatuta baukn.

T u r y n  28 października. Parlament włoski zwo­
łany został na dzień 18 listopada.

T u l on 27 października. Eskadra morza śród­
ziemnego odpłynęła dzisiaj do Grecyi.

Antoni Ktobukowski redaktor o d p o w ie d z ia ln y .
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PERLES PURGATIVES 
W, GUYON

K o r e s p o n d e n o y a  A d m l c l s t r a o y i  „ C z a s u
Wny Ch. N. w W iednia. Za umieszczenie przy 

pada kwota: Z łr .  3 ont. 28 w. a.

Główny i wyłączny Skład
prawdziwego ulepszonego

białego Syropu piersiowego.
s ty n n ie  zn an eg o  ze sw ój n adzw ycza jne j d o b ro c i ,  k tó ry  od  k ró lew sk ieg o  
rząd u  w  W ro c ła w iu  i od  d o tyczącego  k ró le w sk ie g o  m in is te ry u m  zo sta ł 
do  sp rzed aży  d o zw o lo n y m  i w y ra b ia  się  po d  b e z p o śre d n im  k ie ru n k ie m  
a p ro b o w a n e g o  m ie jsco w eg o  gm in n eg o  le k a rz a  p . G. Rillera ; u trzy m u je  
w  K r a k o w i e  Apteka „pod białym, Orłem,^ w  R y n k u  gł. ob o k  H o ­

te lu  D rezd eń sk ieg o .
Hf. F je o p o ld  i  S p ó ł k a  w  W ro c ław iu .

i W T W  tó jże  A p tece  jes t do n ab y c ia  ( m a - 3- )
T r a u do p i c i a

(Dorseh Leber-Thrai*),
n ajlepszy  i n a jsk u teczn ie jszy  g a tu n e k  T ra n u  lek a rsk ie g o  w  słab o śc iac h  

p ie rs io w y ch  i sk ro fu liczn y ch . —  B u te lk a  6 5  k r. w . a .

UWIADOMIENIE
Dnia 15 Grudnia rb. o godzinie 10ej 

przed południem odbędzie się w sali Ba- 
zarowój w Poznaniu wybór rady nadzor- 
czój podpisanćj Spółki komandytowej 
na akcye, na który szanownych panów 
Komandytystów (akcyonaryuszy) niniej- 
szem zapraszamy. Powodem powtórnego 
ego wyboru s§ wymagania sądowe.

Poznań d. 20 Października 1862.

Bniński, Chłapowski, Plater & C°. 
_____________________( 1410- 2 - 3 )

I J rz e z  trzyletnią słabość na niemoc w no- 
*  dze lewej i krzyżach, bezskutecznie ró- 
żnemi środkami leczoną, użyłam ostate­
cznie B a l s a m u  l e t o r y n i e g o ,  któ­
rego skutku dotyla doznałam, że z obcą 
pomocą już przechadzać się mogę, co jako 
zbawienny środek potrzebnym zalecam. 

Lwów we Wrześniu 1862.
(i3io-4-5) Honorata Nagaszewska.S9K USIEi

Braci Cfaotomskich. Eorono- 
wicza i Spółki

w KRÓLEWCU w Prusach
ma swoje Kantory: 

w KRÓLEW CU w Prusach (Kónigsberg in 
Preussen ).

w BYDGOSZCZY w W. Ks. Poznańskiem , 
(Brom berg in Grossherzogthuin Posen), 

w LONDYNIE 8 Great College Street Cam 
den Tow n, London N. W. 
A g e n t u r y  i S p e d y c y e :  

w W R O C Ł A W IU , w PO ZN A N IU , TORUNIU.
N IE SZ A W IE , W ILNIE, W A R SZ A W IE .

PA RY ŻU , PETER SB U R G U  i TURYNIE.
D  >m nasz p- d jm uje się załatw iać w szeKie stosun 

ki rolnicze, przemysłowe, handlow e, artystyczne, na­
ukow e, — tyczące się sprzedaży lub zakupu pom ię­
dzy K rólestw em  Polskiem , Bosyn, Niemcami, A n­
glią, F ran cy ą  i A m tryą.

Bierze w komis kupna, sprzed że lub dzierż iw y,— 
dóbr lasów, domów za l° /0 komisowego; — ; rodu 
któw , narzędzi, maszyn, sprzętów rolniczych, ptzo 
myślowych, artystycznych, naukow ych i domowych 
za 2 % i ~  towarów kolonialnych, produktów  chem i­
cznych, win, cygar, owoców zagranicznych świeżych 

suszonych, ry b , ptaków, zw ierząt, tak co do chowu, 
ja k  i d o  spożycia itd. za 3  do 5 % ,

Celem przedsięwzięcia naszego: wygoda pu­
bliczna, zysk  drobny ale częsty; — dla tego wszelki 
rabat, do jak iego  zwykle m ają prawo kom isyonerzy1 
a  k tó ry  < fiarują fabrykanci lub kupcy, odstępuje ko ­
m itentom, ograniczając sie na  wyżćj wymienionych 
zyskach. (1091-10-)

w szystkich krąjach c. k. austryackich, 
słynnie znąne

angielskie patentowe,
przeciwko wszelkim reum atycznym cierpieniom, 
jako  pierw szy prezerw atyw ny środek przeciw 
podagrze, róży, spuchnięciu członków  i kol­
kom, zarazem  przeciw każdej słabości reum a­
tycznej, jako  t o : kurczow i, bólowi głow y, bó­
lowi tw arzy, szum ieniu uszów , bólowi piersi, 
pleców i krzyżów  z najpew niejszym  skutkiem I 

poleca się.
W pakietach z opisem użycia po 1 złr. 5  cnt. 
Dubeltowe na zastarzałe słabości „ 2  „ 1 0  „ 

J a k  ró w n ie ż  s ła w n y
P a r y z b i  u n i w e r s a l n y
przeciwko wszelkim ranom, przeziębieniu cz łon­

ków i odciskom.
Jeden słoik z opisem użycia kosztąje 35 cnt, 

w K r a k o w i e  dostać go m ożna wyłącznie 
w handlu: T e o f i l a  S e i f e r t a ,  —  we 
Lwowie u p. Tomanka syna aptekarza pod 
„srebrnym  O rłem ", —  w Sam borze u p. Jó­
zefa Riedła aptekarza. (1391- 2 -4 ) I

Jut dnia 8 Listopada 1862
n astąp i c iągn ien ie

Z a daszę ś. p.
Fioryana Janickiego,

b. urzędnika górnictw a Król. Pols, 
odbędzie się dnia 30 . b. m. we Czw artek 
o godzinie lO ćj p rzed połm ii i m w ko­

ściele 0 0 .  REFO RM A TÓ W ,
N a b o ż e ń s t w o  ża łobne,

na kt<5rc się krew nych i przyjaciół zm arłego 
zaprasza.

Ś w ie ż o  w y s z łó j  b r o s z u r y  lu d o w ć j ,  
p o d ty tu łe m ; (1417;

O b r o n a  W ie d n ia ,
z obrazkiem przez L. L . Cena 16 centów.

G lo s  m a tk i,
przez L, L. Cena 6 centów, 

est głów ny skład w Księgarni F. Baumgartena 
w KRA KO W IE.

D O N I E S I E N I E  L E K A R S K I E

l y f i e  m asz jednego l e- 
l e k a r s t w a ,  któreby
w medycznej

I = J f l p u E £ l | .  sprow adziło  tak zupeł- 
ną przemianę jak  

^  i g u ł k i czy­
szczące krew i

przeczyszczające, P . C a u v in .
Najznakomitsi lekarze używ ają ich d/ i ś  

i przepisują swym chorym , wspierając 
się na zasadzie następujących uwrng:

1) P ig u łk i te są  c/y s to  z roślin  przygotow ane;
2) M iłe dla oka  i przyjem nego sm aku;
3) B rdzo skuteczne; działanie ich nie w y- 

,  staw ia n a  żadne niebezpieczeństw o, o -
czyszczające ciało ze wszelkich zepsutych 
hum orów;

4) D ziałają w prost na cyrkulacyę krwi w a r -  
teryach , przyw raoając i odnaw iając krew  vu-

p e n ic .
5 )  Lekarze, którzy ro. biór chem iczny tych 

p igu łek  dokonali, w przód zanim jo  swym 
chorym  p rzep isa li, jednozgednie ośw iad­
czają, że

Pigułki czyszczące krew i przeczy, 
szczające, P. Cauvin)

są n ajhpszem  lekarstw em  tego rodzaju  aż do 
dziś znanem . Po tak  licznych św iadectwach, 

któżby m ógł w ątp ić  o ich  dobrym sk u tk u ?

Pudełko z 3 0  Pigułek złożone kosztu je 2  
franki —  z 6 0 ^  Pigułek  3 franki 50  c.

S p r z e d a j ą  s i  ę : w W A R S Z A W IE  u p. 
M rozowskiego, ulica Podw ale N r. 482- — 
w K R A K O W IE  u p. M olędzióskiego; — w K I­
J O W IE  u p. M arcińczyka; — w e L W O W IE  
u p. T om anka; — w  W IL N .E  u p. W ojcie- 
chowicza i u p.Chrościckiego; — w B B O - i 
D A C H  u p. E ranzosa. — M ogą być tąkże do- j 
starczano  za pośrednictwem  „T y g o d n ik a  IHód,“ j 
p rzy  ulicy Ż a b i ć j  N r. 956 w W A R S Z A - s 
W IE . 0 0 7 1 - 8 - )  1

oszenie 
na dzielk j

na fortepian
w trz ch zeszytach:

Z eszy t I. Kuma o Hetmanie Kosińskim, 
„ II. Kuma o Hetmanie Rzewuskim, 
„ III. Żal za Ukrainą,

ułożone przez

l l b i n a  A  o  r y t y  ń  .v k  i  e g  o .
Cena trzech zeszytów  w drodze przedpłaty

2  s i r .  t r a ł .  a u s t r .
K ażdy zeszyt będzie m iał swój tekst 

i stosow ną illustrację.
Przedpłatę przyjm ują księgarnie: we 

L w o w i e ,  P. P  Karola Wilda, J . 
Milikowskiego, K. Jabłońskiego, jako  
też Autor we własnym m ieszkania pod 
liczbą 178 m iasta , a  w K r a k o w i e  
nowo założona księgarnia F. Grzybow­
skiego po dzień ostatniego Grudnia b. r.

Lwów, 20 . Października 1862.
(1415 1- 6) Albin Korytyńskl.

Handel pod firmą Herbata chińska
karawanowa.

w  D r m n a l n r m  n o l r i i n l m  nv>:An l . :   "

T A  j  iżej podpisany, mając kilka godzin wol- 
nYch dziennie, życzy sobie w zawodzie 

L N przem ysłowym lub kupieckim w K r a ­
k o w i e ,  korespondencyą polską iub niemiecką 

jak  niemniej prowadzeniem książek handlowyi h 
za bardzo skrom ne wynagrodzenie być zatrud 
nionym. Poleca się również Szanow nej Pu

W  KRAKOWIE, 1,1386-2-12
ma zaszczyt donieść niniejszem, iż obok z n a n y c h  już powszechnie 
_  , z swój dobroci

bliczności do sprow adzenia wszelkich gatun­
ków towarów ze w szystkich stolic Europy i
I l lQ n i i ln i i inn .  — 1   -   : _ .

PŁÓCIEN, BIELIZNY STOŁOWEJ
z a ło ż y ł u  s ieb ie  S k ła d

gotowych męskich Koszul.

oszenie,

W Drukarni -CZASU.
Rzędzca Drukarni, Antoni Rothcr


